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Dość nieoczekiwanie rozeszła się wiado- 
*t ¥ćiość, że rząd jugosłowiański zdecvdował sit 

f wyciągnąć konsekwencje polityczne ze zbro
dni marsyiskiej. Nazajutrz po morderstwie 
prasa zachodnia, zwłaszcza francuska, podkre 
ślała z zadowoleniem, że Jugosławia opano
wała impulsy i. w interesie pokoiu europej
skiego. zamierza ograniczyć sie do przepro
wadzenia śledztwa karnego, a iuż w każdvm 
razi zacieśnić polityczne reperkusje zama
chu do terenu wewnętrznego i rozegrać te 
tragiczna stawkę na gruncie stosunków serb- 
sko-chorwack;ch. Z Paryża suggerowano Ju
gosławii dość wyraźnie taka właśnie linie po
sumowania. nie bez słuszności uważanie. że 
trzeba raczei poświecić prawdę materialna 
n!ż stawiać Pttrone w obliczu nnwvcb. kto wic 

i w iakie następstwa brzemiennych wydarzeń 
Francuskie władze bezpieczeństwa ograniczy 
łv s.ie ze swei strony do śledztwa wyłącznie 

l kryminalnego nawet napór na Italie, o wyda
jn ie  Paweliczka i Kwaternika. bvł tv1ko for- 
Amalny. Doniero bowiem maiac w reku przy

wódców spisku znalazłaby sie francuska oo- 
' licia w prawdziwym kłopocie. Stawianie kro

pek nad j w stosunkach międzynarodowych 
lest raczej wyiatkiem. n;ż zasada a w demor 
wypadku, w okresie prób noiednania z Wło
chami. zbytnie docieranie do ukrvtvch sprę
żyn zamachu marsylskicgo byłoby Francji co- 
naimniei nie na reke.

Jugosławia nie posłuchała fednak rad 
Parvża i z dochodzeń kryminalnych pragnie 
obecnie wysnuć wnioski poetyczne, nie oglą
dając sie na skutki tak radykalnego stawiania 
sprawy. Jak sie zdrne rząd białogrodzki dzia
ła pod naporem konieczności wewnętrznych ; 
buine temperamenty południowych Słowian 
Pom uia sprawieubwość iako zemste. amb;tne 
dusze n’e sa przystępne dla perswazji o wvż 
szych koniecznościach.

Sytuacia. która sie obecnie wytwarza, nie 
usposabia do optymizmu. Rząd igeosfowiań- 
ski zapowiedział iuż formalnie, że zwróci sie 
do Ligi Narodów o przeprowadzenie śledztwa 
politycznego w sprawie zbrodni marsv!skie> 
Uważa bowiem, że bvła ona aktem agrest; 
skierowanym przeciw całemu państwu i. iak 
twierdzi, posiada dowody, że czvn bvł Przy
gotowany w porozumieniu z czynnikami za
granicznemu. Konkretnie mówiąc nota. ktorn 
Iuż pewnie leży gotowa w tece ministra Jc 'T- 
t!cza. wskazuie na W ęgry, a poniekąd może 5 
na Italie. Jako na pośrednich winowajców 
zbrodni. Rząd Jugosłowiański wylicza szcze
gółowo dowody domniemane! winy Wccier 
Wbrew oficjalnemu oświadczeniu premiera 
Ofimbósa. że obóz terorvstów chorwackich.

w Janka Puszta zlikwidowano już w kwiet
niu b. r., głosi, że w tvm właśnie obozie, w 
dm 20 września br. zapadł wyrok śmierci na 
króli Aleksandra. Ponadto twierdza koła bia- 
logrodzkie. że na terenie Wegier istiiieie drugi 
ibóz jterorystów chorwącko-macdońsk''ch w 
Wielkie! Kaniży. przvczem w obu tvch obo
zach czynni oficerowie armii wegierskiel pro
wadził1 jakoby snecblne kursy „przysposobie
nia terorvstvcznego“. ucząc metodycznie mio 
ania bomb i granatów, walki ulicznej i 

strzelania. W dalszym ciągu podkreśla sie / 
Jugosławii, że mordercy wyruszyli do Mar
sylii. zaopatrzeni "■> paszporty węgierskie. Nie 
wyjaśnia sję lednak ęzv te paszporty n:e bylv 
sfałszowane. Nakoniec wymienia sieW iochy, 
■ako źródło zakonu broni dla morderców. — 
"irma AngeHnl-FJernardon w Trieście pozo- 
nawała iuż od szeregu lat w stosunkach han

dlowych z ferorvstami- chorwacko-mn^edoń- 
skiemi o czem — zdaniem kół b;ałogrodzkich 
— nie mógł nie wiedzieć rząd włoski, tak ba
gnie wglądający w sprawy, nawet prywatne. 
>bvwateli.

Takie sa przesłanki. Jakie wnioski i de- 
'vderatv wysnuie z nich Jugosławia — je
szcze w tei chwili nie wiemy. Piszemy te sło
wa właśnie w chwili. gdv w Genewje nrni- 
ster Lavrd odbywa poufne konferencje z mi
nistrami Małej Fntenty. nragnac zanewne zła- 
Todzić wvstan:enie Jugosławii. Próbnie sie 
■eż odwlec d^skusie n°d not~ iiigocłowiańskn 
do styczniowe! secii Radv Ligi. Przez dwa 
miesiące nastroie sie uspokoją i łatwiejsza be
acie rozprawa rzeczowa.

Prasa polska, bezpośrednio no zbrodn' 
marsylskiei. dafa wyraz kategorycznemu po
lepieniu zamachu ze strony rządu i snoleezer 
-‘wa nolsk:ego otrzymał naród iugosłowi^ń 
ski iak najżywsze wyrazy współczucia. Ohy
da mordu odczuta bvtą równie silnie nad 
Bałtykiem. iak nad .Tadranem. A przecież ak- 
cia. która Jugosławia zamierza podiać na te
renie Genewy budzi w nas pewne zastrzeże 
p;n r i-od7) iuź o nohtyke. trzeba zatem_ rozu
mować realnie. Jakież sa ewentualności, któ
re czeka?a wniosek jugosłowiański?

T. rząd białogrodzki zdoła zebrać wv- 
sfarczaiace dowody i wtedy Liga albo nap;et- 
miie Węgry inko wmownice. skaz u ląc ie nie-

jak j na banicje ze społtczi ści międzynaro
dowej. a tern samem popychając do polityki 
awantur, albo — mimo istnienia dowodów — 
zeJlre pójść na kompromis, podrywaiac swą 
powagę ostatecznie i zrażajac sobie nieodwo
łalni? Jugosławie, a pośrednio i całn Mała An
tenie.

2. dowody, przedłożone przez Jugosławię 
nie okaża sie wystarczające i rząJ białogrodz 
ki. zaangażowawszy w te sprawę całv swój 
prestiż, nie otrzyma żadnei satvsfakcii. nato
miast wvtworzv w kraiu nastroi fermentu: 
We"-rv beda sie także czułv głęboko urażone 
niesłusznem posadzeniem. Sprawiedliwość nie 

Izie wymierzona, obie strony beda nieza- 
iowolone z sędziego, i istniejące przeciwień
stwa m;edzv blokiem wegieisko-vvloskn-"u- 
stnackim a Jugosławią — zaognią sie niepo
kojąco.

3 Ostatnia nakoniec możliwość to zgo- 
1 nte 7. tradycja ligowa uhV?e fcłonoP5~"o,i cpra 
wy przez manioulacie biurokratyczne. Po
czną sie zbierać i podróżować komisie, odbę
dą sie nieskończone dyskusie nad uroiektem 
-aportu, który wreszcie nie ujrzy światła 
Izienneeo.

Trudno, iak widać, wróżyć inicjatywie 
rząd i białogrodzkiego Pomyślne zakończenie 
i osiągniecie mocnego efektu. Krok ten iest wv 
soce niepokoiacy. bo — o ile sadzić można z 
głosów prasy — Jugosławia zdecydowana 
x-st iść po  obranei drodze aż do końca Bli
skie rządu Uzunowicza ..Vreme“ i „Politi- 

ka“ wyraźnie n;sza. że ieśli zawiedzie Gene
wa j fał sprawiedliwość. tvlko wn'na bedzie 
dla Jugosławii dosfatecznem zadośćuczynie
niem. A że obecnie nie może bvć w Furopic 
woinv lokalnej łatwo sobie dośniewnć mo
że wyniknąć. Ieśli te twarde zapowiedzi zo
staną dotrzymane.

O ile sadzić można. Czechosłowacja bar
dzo silnie zachęca Jugosław^ do wniesiema 
sorawy marsvlsk<ei na forum genewskie wi
dząc w tern środek do osłabienia Wegier. Mo- 
śnabv «=tad wnosić, że wyperswaduje Jugo
sławii zbvf kategoryczne stawianie sorawy i 
skłoni ia do zadowolenia sie chwilowem po  ̂
meldeniem Wegier.

Jeśli lednak nie uda sie dowieść Węgrom 
winy? Kto weźnre na siebie odpowiedzial
ność za nowe powikłanie sytuacji w centraL 
a ej Furonie

Ora iest ryzykowna I. cogorsza. nie wi
dzimy takiego rnzwmzania. któreby. choć 
pośrednio, nie zagrażało pokojowi europe.i- 
skemu.

S t. W*-.
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Z A  ZA M A C H  M A R S Y LS K I
G e n e w a  (PAT), W czoraj o godz. 6 popo

łudniu delegat jugosłowiański Foticz zgłosił się do
sekretarza gen. L igi Narodów, Avenola i wręczył

mu notę jugosłowiańską, domagającą się rozpatrze
nia sprawy zbrodni marsyiskiej przez Radę TJfi Na-i
rodów na jej najbliźszei sesji. Tekst noty W t do
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ostatniej chwili przeredngowywany, Po ostateczncm 
przedyskutowaniu sprawy z min. Layalem w czasie 
onegdajszego obiadu, wydanego na jego cześć przez 
min. Titulescu, trzei ministrowie M. En tenty kon 
ferowali jeszcze wczoraj na ten temat między sobą. 
Wczoraj wieczorem nastąpiło złożenie w sekretarja 
cie generalnym not rumuńskiej i czechosłowackiej, 
w których te dwa państwa dadzą wyraz swojej soli
darności z żądaniami /ugosławji. MemorjaJ .Ingo 
sławji, przedstawiający wyniki śledztwa w sprawie 
zbrodni marsylskiej, zostanie złożony za 2 lub 3 dni. 
Obejmuje on około 45 stron pisma.

Treść noty wczorajszej brzmi:
Potworna zbrodnia marsylska, która poruszyła 

sumienie wszystkich narodów cywilizowanych, zmu
sza rząd jugosłowiański do przedstawienia Radzie 
Ligi Nar. pewnych specjalnie poważnych momentów 
tej sprawy, ujawnionych w toku śledztwa, przepro
wadzonego przez policję kilku krajów i mogących 
zakłócić dobre porozumienie i pokój między dugo 
sławią a tej sąsiadem, Węgrami. W swojej deklara 
cji złożonej Radzie Ligi Nar. 4 czerwca br. rząd ju
gosłowiański miał zaszczyt zwrócić uwagę na zbrod 
nicze poczynania pewnych żywiołów terorystycz- 
nych, zamieszkałych na Węgrzech oraz na pomoc 
i współudział, takie żywioły te znalazły u pewnych 
władz węgierskich. Rząd jugosłowiański, przedsta
wiwszy na posiedzeniu 4 czerwca współudział orga 
nów węgierskich w tej sprawie dał wyraz gotowo 
ści uregulowania w drodze rokowań bezpośrednich 
całokształtu sytuacji na granicy węgiersko-jugosło 
wiańskiej, będąc przekonany, że rząd węgierski 
zmuszony w ten sposób do przyjęcia na siebie od 
powiedzialności, poweźmie odpowiednie zarządzenia 
dla położenia kresu poparciu, z którego korzystały 
na Węgrzech żywioły terorvstvczne. W tvm właśnie 
duchu rozpoczęty zostały z rządem węgierskim ro 
kowania, które doprowadziły do podpisania w Biało 
grodzie układu z 21 lipca br.

Jednakże wyniki śledztwa, prowadzonego w 
związku ze śmiercią króla Aleksandra jugosłowiań 
skiego i min. spr. zagr. Francji, Ludwika Barthou 
w Marsylii wykazały, że ten zbrodniczy czyn został 
zorganizowany i wykonany z udziałem owych ży
wiołów terorystycznych, przebywających na Wę 
grzech i korzystających nadał w tym kraju z tego 
sarneso poparcia co przedtem, dzidki któremu tvlk» 
potworna zbrodnia marsylska mogła bvć dokonana 
Istotnie, wśród wspólników mordercy znajdują się 
teroryści, którzy byli jui przedmiotem skarg rządu 
jugosłowiańskiego u rządu węgierskiego i na podsta 
wie icli deklaracji stwierdzono, że nietylko korzy
stali na Węgrzech z azylu, ale że przebywali na te 
rvtorjum tego państwa w grupie aż do przededniu 
zamachu. Wyniki śledztwa oświetlają w sposób spe
cjalnie poważny odpowiedzialność czynników we 
gierskich za pomoc i poparcie, udzielane akcji tero 
rvsłvrznei pewnych swoich obywateli, którzy wv 
emigrowali z Jugosławii. (W szczegółowym memor 
jale rząd jugosłowiański udzieli Badzie wszelkich 
informacji i dokumentów, którymi rozporządza).

Naród jugosłowiański, zraniony w swojem naj- 
głębszem uczuciu sądzi, że muszą być całkowicie

wyjaSnione okoliczności, w jakich potworny zamacł. 
został przygotowany i wykonany. Wielki ból całego 
narodu jugosłoyyiańskiego przekształci) się wskutek 
wymienionych wyżej faktów w głębokie oburzenie 
i powszechną urazę do tych, którzy inspirowali 
i ułatwili wykonanie zamachu, a wszyscy oni znaj
dują się poza terytorium J ugosławji. Jeśli naroG 
jugosłowiański mógł zachować w okrutnej próbie n. 
którą jest wystawiony, całą swo:ą zimną krew, t 
stało się to dzięki temu, że zachowuje jeszcze wiatr, 
w skuteczność Ligi Narodów, strażniczki pokoju 
i moralności międzynarodowej, od której założy pr 
kój. Rząd jugosłowiański, świadomy swoje) odpowie
dzialności międzyiiarodowei. a także -woicf oko 
wiązków wobec swojego narodu, widzi się zmuszony 
zwrócić do Rady Ligi Narodów, aby przy wróciła za 
ułanie w sprawiedliwość i moralność między narodo 
wą, poważnie podważone przez tragiczne wydarzę 
nia w Marsylji. Jest rzeczą absolutnie konieczną. 
aby istotna odpowiedzialność została ujawniona 
przed najwyższym organem wspólnoty międzynaro 
dowej, gdyż dla pokoju i dobrych stosunków mię 
dzynarodowych nic nie stanowiłoby większego nie
bezpieczeństwa, jak’ zduszenie uczucia narodu, że w 
osobie swojego opromienionego chwałą wodza jest 
ofiarą zbrodniczych czynów, których sprawcy mo 
gliby umknąć przed słuszną karą.

Wydarzenia w Marsylji wysuwają z coraz więk 
szą ostrością problemat, pewnych metod polityki 
międzynarodowej, niedopuszczalnych nietylko wobei 
■] ugosławji, ale także wobec każdego narodu cywili 
zowanego. Nie chodzi tu o polityczne morderstwo, 
dzieło poiedyńczego osobnika, nie chodzi już o azyl. 
przyznany emigrantom politycznym. Kwest ja, któ
ra się nastręcza, to kwestja ćwiczeń i szkolenia na 
terytorium innego państwa zawodowych przestęp 
ców, mających zlecenie wykonania, w pewnych okre 
śłonvch celach politycznych, szeregu zamachów i mor 
derstw. Ułatwienia i ochrona, klóreti* cieszyli się 
zbrodniarze na tervtorjum Węgier w tSłągu długich 
przygotowań są prawie, że nie do wiary. Jeśli naj 
lepsze sługi i najenergicznieisze podpory pokoju mię 
dzvnarodowego mogą bvć mordowane w czasie wv 
konywania swoich obowiązków przez zbrodniarzy 
zorganizowanych, ćwiczonych masowo i korzystają 
rvch z ułatwień i poparcia władz obcego kraju, ża 
den zorganizowany rząd nie byłby możliwy. Dla 
świata cywilizowanego, rozpoczęłaby się era anarchii 
międzynarodowej, era .w której najbardziej elemen 
tarne podstawy pokoiu międzynarodowego nieuchron 
nie zawaliłyby się. W obliczu powagi tych faktów 
rząd jugosłowiański w trosce o utrzymanie pokoju 
i ufając autorytetowi Ligi Narodów widzi się zmu
szonym, powołując się na § 2 art. 11 Paktu Ligi 
przedstawić Radzie tę sprawę, która w poważny spo 
sób podważa stosunki między Jugosławią i Węgra 
mi i grozi zakłóceniem pokoju 5 dobrego porozumie
nia między narodami.

Będę bardzo Panu zobowiązany. Panie Sekre
tarzu Generalny, za wpisanie tej sprawy na porzą 
dek dzienny najbliższej zwyczajnej sesji Rndv.

(—) Jevticz.

Sk&iinja i OzesNosłowaofa p^pźeraję Jugosławię
G e n e w a  (PAT). Ministrowie spr. zagr. Cze

chosłowacji i Bumunji wystosowali dzisiaj wieczo 
rem do sekretarza gen. Ligi Narodów identyczne pi
sma, w których powołując się na apeł. wystosowany 
przez rząd jugosłowiański, oświadczają:

„Wobec tego. że fakty, o których jest mowa 
w apelu rządu jugosłowiańskiego przez swoją wyjąt
kową wagę obchodzą bezpośrednio Czechosłowację

(Rumunję) i jej stosunki dobrego sąsiedztwa z Wę
grami. które w ten sposób znajdują się w niebezpie 
ezeństwie, tak. jak i ogólne warunki, od których za 
leży pokój w Europie Środkowej, rząd Czechosłowacji 
(Rumunji) przyłącza się w charakterze członka Ligi 
Narodów całkowicie do apelu rządu jugosłowiań 
skiego

Kcn!rofenzvwa weglersKa
G e n e w a  (PAT). Wczoraj późnym wieczorem 

zaraz po przybyciu do Genewy delegat IPęgicr, Eck 
bard przyjął przedstawicieli prasy międzynarodowej ■ 
wobec których złożył następujące oświadczenie:

„Dowiaduję się z zadowoleniem, że sprawa 
ohydnego mordu marsylskiego została przedstawiono 
bezstronnej jurysdykcji Ligi Narodów. Pragniemy. 
aby sjiraua została rozpatrzona w trybie pilnym i z 
naszej strony uczynimy wszystko możliwe. abv spra 
wa ta i jej wszystkie kulisy były całkowicie i w spo 
sób obiektywny wyświetlone przed Ligą Narodów 
Niewątpliwie, po oszczerczej kampanji. prowadzonej 
w sposób wytrwały w ciągu ostatnich tygodni, twier 
drenia. agBDnrtc w nocie jugosłowiańskiej, usiłujące

narazić na szwank wobec świata dobrą opinję Wę 
gier zadziwiają i oburzają nas. Protestujemy w spo 
sób. jaknajbardziej stanowczy przeciwko tym oszczer 
stwom. Nota jugosłowiańska zarówno ze względu na 
swoją treść, jak i ton. w którym jest zredagowana, 
nie jest niczem innem. jak nowym etapem akcji po 
litycznej, skierowanej przeciwko IVęgrorn. Jej cel 
iest jasny. Zmierza ona do odwrócenia uwagi od 
prawdziwych przyczyn zamachu i do podważenia 
moralnej nieskazitelności Węgier, które uważa, wo 
bec ich rozbrojenia, za łatwy lup. Protestujemy sta 
nowczo przeciwko tvm tendencjom, które okreśła 
rtrr. jako akty teroryzmu międzynarodowego".

,
Par włościan dla 

Marszałka Piłsudskiego
Następujący list wpłyną! do Sekretariatu 

P. Marszałka Piłsudskiego z powiatu włodzi** 
mierskiego.

Ukochany Wodzu Nasz Panie Marszalku!
Śród ciężkiej pracy włościańskiej, śrć i 

szarych dni niedostatków i głodu, który -.••;* 
raz przychodzi cierpieć w swem ubogie u 
życiu, nagle zajaśniał mi promień słońca.

Kopiąc w swem podwórku dół przy wstał 
wianiu kieratu młocarni miałem szczęście 
znaleźć krzyż „Virtuti Mil tari“ z 1831 roku, 
czasu światłych walk za niepodległość Polski. 
i czasów walk: „za nasza i waszą wolność1'.

[ ten krzyż, tę najwyższa żołnierska na
grodę z czasów minionych, w prostocie swe- 
,To serca, składam w darze Tobie. Ukochany 
Wodzu, składając hołd Najwyższemu Bohate
rowi Ojczyzny w imieniu swoiem i rodzinnej 
wsi

Wierz, że my. chłopy ukraińskie Wołynia: 
sa wierni Tobie i Twoirn ideałom wielkości i 
chwały Ojczyzny!

(Następuję nazwisko i adres.)
10 listopada 1934 roku.

Do listu załączono krzyż „Virtuti“ z roku. 
1831. Pamiatka ta została umieszczona w 
ravit Belwederskich.

Szk&lmcfwo polskie na Śląsku 
Opolskim do r. 0 2 9

W okresie germanizacji
Do chwili weiścia w życie okólnika z 20 listopada 

1918 r„ na całym obszarze Śląską podobnie iak t w 
reszcie zaboru pruskiego niema am iednei szkoły 0 
poiskirn >ezvku nauczania. Szkolnictwo przecież 'esl 
w tym czasie iednvm z istotnych sposobów metody 
germanizacyinei.

Okólnik z 20 listopada który bvł wynikiem kieski
Niemiec i groźby rewolucii zmieniał istn-iemey stan 
rzeczy tylko teoretycznie. Chociaż zarzadza wpro
wadzenie polskiej nauki religii wszędzie tam. udzie sa 
odpowiednie siłv nauczycielskie w praktyce rozpo
rządzenie to me wniosło żadnei zrmany

Większych praktycznych wyników nie dało także 
rozporządzenie z 31 grudnia 1918 które teor- • ,czir* 
wprowadziło istotna zmianę zezwalaiac w nien.- 
okręgach regencvinvch Prus a m. in. w opolski , 
razie życzenia rodziców na nauczanie religii na y  
kich stopniach w :ezvku polskim a także na vw , 
drenie nauki polskiego czytania 1 pisania na 4 .r.i 
i wyższym a ewentualnie i na niższym stopniu Po
lepszyło ono tylko stan szkolnictwa na przejściowy 
okres rządów komisii plebiscytowe' co skoiei uległo 
zmianie do Podziale Górnego Śiaska

Co zrobiła Konwencja Genewska.
Konwencia polsko - niemiecka w Genewie i5 ma'* 

1922 r. wprowadziła zmiany daleko 'dace ale także 
teoretyczne. Uregulowała ona sprawy szkolnictwa w 
dwóch kierunkach — z tednei strony orzez zezwoleń,e 
zakładania szkół prywatnych z iczvk'em nauczania 
danei mniejszości narodowei a wiec polskim na &aśku 
Opolskim i z drugiei strony orzez umożliwienie doma
gania sie otwierania takich s/kó? ouhlicznvch (przy 
minimum 40 dzieci dia szkoły powszechne! i odpowie
dni wyźszem dia średnich) wzgiednie wprowadzenia 
iako podmiotu nauki iezvka mnieiszości i relig'1 w ie- 
zyku mnieiszości a wiec ’ezvka polskiego i religii po 
polsku Wskutek szczególnego sformułowania art 114 
koriwencii — społeczeństwo niemieckie w wojewódz
twie Śląskiem musiało sie starać iedvnte o to. abv rząd 
polski utrzymał to. co iuż istniaio społeczeństwo pol
skie na blasku Ooolskim musiało sie domagać od rzą
du niemieckieog stworzenia tego czego leszcze nie 
było. Dlatego w kilka lat potem pisze ludność co'ska 
w memoriale do Rządu Niemieckiego: .. .z rzeczywi
ście godnego pożałowania stanu szkolnictwa mnłei- 
szościowego widać że celowa akcia rządu i władz mu 
podległych nie dopuściła do powstania szkół mnie - 
śc:owvch zgodnych z duchem Konwencil Genewsk” ... 
Sity nauczycielskie nie odpowiadnia minimalnym v 
rnaganiom wybrane celowo doprowadzała orzez 
kuny wobec dzieci i rodziców do upadku szkól" 

Smutna statystyka sporządzona orze». Instytut 
skl stwierdza że ilość dzieci chodzących do szkół r e 
skich których zorganizowano wieje, dziś wskutek Dre- 
sM i odstraszającego postępowania czynników niemiec

kich malała i maicie . m z.

Niemcy nic będą przydzielać dewiz osobom 
studiującym zagranicą. Wyjątek stanowić będą czę
ściowo Austrjn i Gdańsk (w formie wymiany stu
dentów) oraz Szwajcarjn.
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Nowe badania nad przeszłością Meksyku
r ■■ Kiedy w XVI w, doszły do Hiszpanji 
pierwsze wieści o odkryciu w Jukatanie (Me
ksyk) starej cywilizacji, nikt nie dawał wia
ty w możliwość takiego faktu i wieści te 
Uważano za bajkę. Minęły stulecia, zanim w 
Europie uwierzono w wielką kulturę Mayów. 
Kiedy przed blisko stu laty Humboldt zwie- 
d<dl Jukatan i tam wśród bujnej roślinnoś
ci tropikalnej znalazł resztki gigantycznych 
budowli i olbrzymieli piramid, znowu obu
dziło się zainteresowanie dla tego kraju. Ud 
togo czasu rozmaite wyprawy naukowe, zwła
szcza amerykańskie, zajmują się badaniem 
i odkrywaniem kultury Mayów, której głó
wnym ośrodkiem bvlo miasto Chichna-lca, 
Czyli miasto przy studni plemienia Ica, będą
ce świ-' a miejscem całego państwa Mayów.

Miasto to dlatego osiągnęło tak wiel
kie znaczenie, że posiadało wielką rzadkość 
W tym kamienistym i ubogim w wodę kraju, 
® mianowicie wyborną studnię. Studnia ta 
Szeroka na 30 m. i otoczona prostopadłemi 
A-metrowemi ścianami, była — według wiary 

Mtyów — siedzibą boga deszczu imieniem 
Kukuloan. Gdy w r. 1541 ostatni władca 
Mayów poddał się hiszpańskiemu zdobyw
cy Dcmontcjowi, pogańska świętość straciła 
8vye znaczenie. 30-metrowa w kształcie pira 
ńhdy zbudowana świątynia została opusz
czona przez lcajdanów a Chichna-lca popadła 
^  ciągu stuleci w zapomnienie.

Jeden z niewielu kronikarzy Jukatanu 
biskup Diego de Landas opowiada m. in. o 
tein, że wśród żyjących za jego czasów mie
szkańców Jukatanu istniało szczególne przv 
puszczenie, że Mayowie bóstwu deszczu po
święcali młode dziewczęta i że w owej tajem- 
jńczej studni znajdują się olbrzymie skarby, 
które zatapiano razem z mlodemi dziewczę
tami. Co roku na wiosnę tłumy młodych dzie
wcząt mieli prowadzić kapłani boga Kukulo- 

ku świątyni. Odbywało się to przy dźwię
kach niezliczonych trąb, sporządzonych z mu- 
&z!i oraz bębnów. Pojedyńezo kapłani podno- 
sili wysoko ponad swoje głowy dziewczęta o- 
zdobione kwiatami i klejnotami i rzucali je 
W czarne nurty.

Niedawno, kiedy rozpoczęto systematy- 
cznie badać ruiny Mayów, postanowiono ró
wnież stwierdzić, ile jest prawdy w pismach 

iskupa hiszpańskiego. Zrazu badania nie 
Przynosiły żadnych rezultatów, z nad studni 
Wydobywano na powierzchnię jedynie mul.

śc ian o  przerwać badania, gdy pewnego 
dnia sieć wydobywała na światło dzienne ca-

Znowu defraudacja w Gdyni
N adzorca sądow y  lo M  zdefrau dow ał 

62 ty s . z ł .

Gd y n i a ,  22. 11. Przed tut. Sądem Okręgo
wym odbywała się prze*. 3 dni rozprawa karna 
Przeciw nadzorcy sadowemu Alfonsowi Pohlowi 
^skarżonemu o przywns’-? !•* 5 2  tysięcv z.o- 
tych na szkodę szeregu firm w Gdyni. Ujau mo
ll® w przewodzie sadowym nadużycia popełnił 
:”0h!, jako nadzorca sądowy mas upadłoscio- 
.Vvch kilku przedsiębiorstw, będąc w men nie
kontrolowanym przez nikogo, „plenipotentem 
ednym z najbardziej poszkodowanych klientów 
Obłą jest Lisiecki, właściciel wielkiego d°’’iu 
urotn kowego przy ul. Świętojańskiej i Skwe- 

Kościuszki. Za wynajęte w tym domu lokale 
JjOrnnnalnej Kasie Oszczędności miasta Gdym 
c i ra.ł Pohl 50 000 zł. Zamiast oddać je właśei- 

^towi, zabrał je sobie jako „honorarium" za... 
„w®, czynności nadzorcy. Cześć zdefraudowa- 
ych pieniędzy w obawie przed ewent. zajęciem 

L W  chytry defraudant do Berlina, za pozo- 
S  zaś część założył wspólnie z kochanka swą 
1 mKshową — kiosk i sklep w Gdyni

lą masę niewielkich kulek kwarcu, koloru ja- 
snożóltego. Od tego dnia sieć coraz to nowe 
skarby wydobywa z głębi, jak np.. narzędzia 
z bronzu i kamienia, naczynia, wazy, małe 
posążki b^oów ze złota, bransolety, pierście

nie itd. Stwierdzono zatem, że wiadomości 
biskupa Diego de Landas były prawdziwe 
i że krajowcy nie mylili się opowiadając, iż 
Mayowie składali bożkowi deszczu ludzkie 
ofiary.

SPÓR 0  WYPLUTE PESTKI
Niezwykła sprawa sadowa

W  sądzie okręgowym w Wiedniu toczy
ła się w tych dniach niecodzienna s p r a w a  
o w y p l u t e  p e s t k i  i w y r o s ł e  z nich  d i z e w k a  
o w ocow e.

A  było to tak: pp. Mastm y i Hobsack, 
posiadacze will z ogrodami w Dobling, są 
siadowali ze sobą. Ogrody ich przytykały 
do siebie, a dzielił je tylko żywopłot. W  
ogrodzie p. Mastmy ro s ło  k i lk a  d r z e w  ś l i w 
k o w y c h .  .Lat temu pięć, gdy p. Mastmy ze
szedł do ogrodu w lecie, zerwał przygarść 
śliwek i spacerując spożywał je ze smakiem. 
Pestki zaś w y p l u w a ł  i  w y r z u c a ł . . .  p r z e z  ż y 
w o p ło t  d o  o g r o d u  s ą s ia d a  H o b s a c k a ,  a b y  nie  
za śm ie c a ć  w ła s n y c h  a le je k .  Ale po 5 oto la
tach z wyplutych przez p. Mastmy pestek 
w y r o s ło  w  o a r o d z ie  s ą s ia d a  6  d r z e w e k  ś l iw 
k o w y c h ,  które pięknie owocowały.

Dostrzegł je p. M astm y i zażądał od są
siada, aby d a ł  m u  p o ło w ę  z b io r u  ś l iw e k , 
skoro drzewka wyrosły posadzone —  że tak 
można powiedzieć —  własną ręką. Pan Hob
sack, acz niechętnie, zgodził się na propozy
cję. Nie wykonał jednak, jak twierdzi p. 
Mastmy, uczciwie umowy, gdyż w y k o p a ł  
t r z y  d r z e w k a  i  p r z e s a d z i ł  je  d a l e j  o d  ż y w o 
p ło tu ,  wgłąb ogrodu, aby ukryć je przed 
wzrokiem sąsiada.

Z  tej więc racji w y n ik ł  g o r ą c y  i  z a w z ię 
t y  s p ó r  między obu stronami, który znalazł 
się wreszcie przed sądem. Sędzia po wysłu
chaniu obu stron, postanowił wleć się na 
miejsce i obejrzeć zbliska owe szczególno 
drzewa owocowe. Stąd morał się wywodzi; 
nie rzucaj pestek do cudzego ogtedo.'

WIELORYB UNIÓSŁ STATEK
na dwa mełry w górę

O osobliwym wypadku donoszą z We!- kiera statek wrócił do popr:ediÓt$p pol©!e«
lingtcn. O t o  ł o w c y  w i e l o r y b ó w  w  Q u ee n  
C h a r lo t te  S u n d  trafili harpunem olbrzymie
go wieloryba. Zwierzę momentalnie z a n u r z y 
ło s ię  i w y p ł y n ę ł o  t u ż  p o d  s ta tk ie m ,  p o d n o 
szą c  go  na  2 m e t r y  w g ó r ę .  Tylko przypad-

------- oO

nia. Wskutek wstrząsu eksplodowały trzy 
bombv harpunowe i zerwały Knę harpuno* 
wą. Wieloryb us/edł cało. Trzech ludzi z za
łogi odniosło ciężkie obrażenia.

ZATOPIONE SKARBY
W  poszukiwaniu bezcennego ładunku statku „Lasiłania"

W Londynie powstało konsorcjum dla I a reszta będzie zwrócona linji „Cunard" do
.  .  I *  .  t  f  #  > I  . .  ■ *  •  . . 1  T I t  Y •finansowania prac nad wydobyciem skarbów  

z „L u s i ta n j izatopionej w r. 1916 przez nie- 
m:ecką łódź podwodną.

Zatopiony okręt leży na skalistem dnie 
niedaleko wybrzeży irlandzkich i jest całko
wicie pokryty wodorostami i muszlami. An
gielski statek „Sternin" zaopatrzony w naj
nowsze aparaty, dokona tej pracy.

Konsorcjum zastrzegło się, że ?0% w y
dobytych skarbów stanowić będzie jego zysk

-------- oOo

której należał zatopiony statek. Na pokładzie 
„Lusitanji" znajdowało się w chwili jej zato
pienia 150 miljonów dolarów w  monecie zło
tej, oraz około 50 miljonów dolarów w  szta
bach złotych i dwie szafy żelazne z djamen- 
tami. przeznaczonemi dla jednego z holender
skich towarzystw. Wśród djamentów znaj
duje się niezwykle cenny okaz nazwany dja- 
mentem kalifa.

PRZESŁUCHANIE ŚWIADKA PRZEZ RZEKE
Jedyny tego rodzaju wypadek przesłu

chania świadka przez szerokość rzeki wyda
rzył się w Kluczborku na Śląsku niemieckim. 
Sprawa toczyła się przed sądem niemieckim 
o przemyt zboża, przyczem zeznawać miał 
jeden ze świadków, zamieszkałych na terytor
ium polskicm. Ponieważ świadek ten miesz

kał tuż nad gamicą, dla uniknięcia konsu
larnych formalności, sąd udał się w komple
cie wraz z oskarżonymi nad graniczną rzecze 
kę Prosnę, na której drugim brzegu w obec
ności kilku polskich strażników granicznych 
zeznawał świadek. Po przesłuchaniu sąd wró
cił do Kluczborka i wydał wyrok.
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MŁODA WIEŚ STAJE POD JEDNYM SZTANDAREM
Konieczność unifikacji organizacyj młodzie

żowych wiejskich, stojących na gruncie idei pań
stwowej oraz pozytywnego sto>un!'u d> °ządu, 
była odczuwana oddawia pr^ez działaczy tnło- 
dowieiskich oraz najsza'sz-* rr.asy młodzieży.

Stan rozbicia, w jakim młodzież wiejska się 
znajdowała, powodował rozpraszanie wysiłków, 
marnowanie sił •’ eluej stootiy istoiał (toutrzlny 
Związek .Młodzieży Wiejskiej „Siew" oraz Zwią
zek Młodzieży Ludowej, z drugiej szereg związ
ków regionalnych: Związek Młodzieży Wiejskiej 
zietnj Nowogródzkiej. Wołyński Z\v M! Wiej
skiej. Małopolski Z. M L. Z. M. Rolniczej we 
Lwowie Związki te obejmowały znaczna wek- 
szość zorganizowane; młodzieży wiejskiej. Poza 
niemi istnieje Związek Młodzieży V'iejskłej R. P 
„Wici", który powstał w roku 1928 z próby roz
łamu w Centralnym Związku Młodzieży Wiej
skiej. oraz Stowarzyszenia Młodzieży Katolic
kiej. bedące częśc-ą Akcji KatoMckiej. skupiają
ce młodzież wiejska ł rzemieślnicza pod patro
natem kleru.

Co do ..Wici", to podejmowane próby osiąg
nięcia porozunrenia między Centralnym Związ
kiem Młodz eży Wiejskiej, a niemi nie dały żad
nych pozytywnych rezultatów. Stów. Młodzieży 
Katolickiej wogó’e me mogły bvć brane pod uwa 
ge ze względu na brak czysto wiejskiego cha
rakteru.

Akcja' unifikacyjna wiec mogła tylko objąć 
poprzednio wymiemone organizacje. Przed kil
ku laty rozpoczęto r»race. które doprowadziły do 
połączenia organizacyj w k Iku województwach 
Naogół iednak rozbicie młodzieży w:e.iskiej na 
szereg organizacyj nadał pozostało W roku bie
żącym sytuacja zmieniła s e na tyle. że rozpo
częte w tym kierunku prace nie uległy zahamo
waniu iecz szcześl wie doprowadziły do utwo
rzenia iednei wielkie! organizacji młodzieży wiej
skiej. W lecie r b za rządy wojewódzkie Zw:ąz-

Kłopotowski, Sobiński ł Stawiarz. Do sądu ko
leżeńskiego pp.: Zawadzki. Krzysztofek i Stań
czykowski

W tydzień później odbyło się pierwsze ze
branie zarządu głównego, który ukonstytuował 
się w sposób następujący: prezes St. Sieroszew
ski, wiceprezesi: Bieda z Poznania i Gerat. se
kretarz J. Ciemniewski. skarbnik K. Maj. zastęp
cy skarbnika i sekretarze — Jagusztyn i Pie
trzyk. Następnie ustalono szereg spraw związa
nych z przeprowadzeniem unifikacji wszystkich 
ogniw organizacyjnych i ostatecznem zmontowa
nym nowych władz. Wszystko to ma być za
łatwione w okresie przejściowym do dnia 31 
XII. 34 r.

Zarząd Centralnego Związku Młodej Ws- 
uruchomi całkowicie swe normalne prace od 15 
XII 34 r. zaś organy prasowe zacznie wydawać 
od Nowego Roku.

• * *
Dzieło Zjednoczeni olbrzymie] większość 

młodzieży wiejskiej w iednei wielkiej organizacji 
zostało dokonane Narastający od lat w!elu ruch 
młodowiejski stworzył wreszcie jednolite formy 
organizacyjne, przebył p;erwszy etap swet drogi 
drogi prowadzącej poprzez przebudowę wsi do 
potęgi państwa Dotychczas wieś. ta największa 
cześć na-^du. brała bardzo mały udział w życiu 
państwa. W chwili obecnej, gdy państwo polskie 
kładce podwaliny pod swa przyszłość, nie mo
że przy tej budowie braknąć chłopa. Wszystko

bowiem, co sie zbuduje bez udziału (tycli, którzy 
trzon państwa stanow ą, będzie niej wałe, bę
dzie musiało być prędzej czy później od podsiafl 
przebudowywane. Dokonanie jednak w jounert 
pokoleniu tego, co przez wieki się zaniedbało, 
jest praca wymagajaca niesłychanych wy iłkóro 
zapału i dobrej woli Tempo prac wiejskie! 
no być przyspieszone i pogłebtone. gdy / 
wymaga przyszłość tak wsi jak i państwa 
— bo doptoro wtedy staire sie czynnikiem v. .•%, 
decydującym — bo uzyska wtedy ono odarcie w 
najszerszych masach swej ludności. Pod^ ,vO' 
wym warunkiem dokonania tego jest przeb:Jovfl 
psychiki chtopa Przebudowa ta musi objąć przfr 
dewszystk!em młodzież wiefską — co do nie) 
zresztą, jest ona wogóle możbwa. bo dla starsze* 
go pokolenia 'est to trud zbyt wie’ki. Młode pO* 
kolenie w:eiskie wvczuwa ciążące na niem oho*, 
wiązki i c!ażaca odnowiedzialność Dążv do celS 
coraz to bardziei świadomie, krok po kroku 
z chłopska zac?ctnścb» ł nieustępliwością. Obec* 
n:e kończy się etao zb’ eran’8 sH. z’amania w mło 
dej duszy chtooskiei zarazy rozbicia, zaszczepio* 
nei przez polityków. własne ce’e mających n3 
oku. Poszczególne rwące notok5 ztowaia się ^  
jeden s!hiv nurt ideowy i orsrąnlzacyiny. któr? 
nnc^mre za ęoba cała młodz'eź wieiska. Ogrom* 
ne bowiem masy sa leszcze nłezorganizowatią 
dalszym w:ec ciągiem pracv ruchu mtodowiej* 
skiego bedz!e po ostatocznem skrv«tałi?owan!ti 
swych '(łpa’ńw. por'*c»vó I Ofrnrn-to falm^^zerszl 
masv młodzieży wMsWel, uczynić z ni ;i zvn* 
na. twórczą ł zomwzowawa v'ę, św« - < ■ 
budującą przyszłość wsi i państwa.

--------oOo---------
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swyeh wierzytelności rolniczych
ku Młodzeży Wieiskiei .Siew" Zwazku M fl-
dzieży Ludowei oraz niezależnych — po porozu- 
miemu sie z centralami — zwróciły s:e do pre
zesa centralnego Komitetu do spraw młodzieży 
wiejskiej, p J Pohoskiego. o podęcie prac nad 
un f:kacią. P Pohosk* opracował prn ekt za«ad 
unifkacv'nvch oraz ustalił termin zebrania de
legatów woiewódzktoh związków na 4-go listo
pada 1934 r Na zebranie to przybyło po 2-ch 
de'egatów ogniw wojewódzkich unfikującycb 
sie związków

Zebrame lak iuż donosiliśmy, ustaliło za
sady unifikacji, podstawy na ialcch opierać sto 
bodzie s-atut przvsz'ei organizacji, oraz dzia
łając iuż iako władza naczelna tej organizacji — 
dokonano wvboru lei w w y k o n a w c z y c h .

Ustalono, że wybrane władze organizacji 
opracuia statut iej na podstawę wytycznych 
przyjętych orzez zebranie. Przedewszystkiem 
nastąpi unifikacja wszystkich stopni organiza
cyjnych w tych województwach, gdzie istnieją 
obok s ebie dwa związki Jednocześnie zostaną 
zlikwidowane centrale, a rozpocznie prace za
rząd nowy

Nazwa zunifkowanej organizacji brzmi: 
Centralny Związek Młodej Wsł. Jest op związ
kiem zw5azkćw wojewódzkich, posiadających 
osobowość prawna oraz szeroką autonomie. Wto 
dze Centralnego Związku Młodei Wsi stanowią-

1. z’azd wa'nv. w którym Pierze udz:ał po K 
■delegatów (od każdego związku wojewódzkiego)

2. rada naczelna, której część wybtora zjazd 
wa!nv cześć zaś ziazdv wojewódzkie

3. zarząd główny w składzie prezesa i 6-c:u 
członków, wszyscy wybierani przez zjazd walny

4. komisja rewizyma sk'ada sie z 5-ciu człon 
ków wybieranych orzez zjazd.

5 sąd koleżeński w składzie trzech osób 
wybranych orzez Ziazd.

Członkowie wszystkich władz organizacyj
nych sa wiec wybierani. Centralny Związek Młc 
dej wsi bedzie wydawał tygodnik „Siew Młode? 
Wsi", oraz miesięcznik dla przodowników 
„Wieś".

Po ustaleniu podstaw zunifikowania organi
zacji. zebranto de’egatów. jako pierwsza rada 
naczelna dokonało wyboru władz Związku. — 
Pierwszego prezesa powołał prezes Komitetu de 
spraw młodzieży wiejskiej. Został nim dyrektor 
warszawskiej Izby rolntozej. p. St. Sieroszewski 
Pozostałych członków władz wybrała rada na 
czelna.

Do zarządu głównego weszli pp.: Bieda 
Ciemniewski. Gierat. Jagusztyn, Maj i Pietrzyk 
Do komisji rewizyjnej: pp. FreWt, Wielopolski,

Obliczenia, dokonane przez Min. Skarbu w 
zwązku z akcją oddlużentową w rolnictwie w 
1932 roku. wykazały, że na dzień 1 październi
ka 1932 roku ogólne zadłużenie rolnictwa wy
nosiło 4,6 młłjarda zł.

Według rodzaju kredytów przypadało: na 
kredyt długoterminowy — około 2,5 miliardów 
złotych, na krótkoterminowy zaś — około 1.7 
miliardów złotych. Reszta dotyczyła bądź zale
głości podatkowych, bądź też innych zobowią
zań.

W zadłużeniu krótkoterminowem rolnictwa 
poważna rolę gra kredyt, udzielony przez insty- 
tucie kredytowe. Zobowiązania rolnicze wobec 
aparatu kredytowego przedstawiały się w na
stępujący sposób (w ogó'nych sumach — w rni1- 
jonach ztotych): spółdztolnłe kredytowe 213. K.
K. O. 150. banki komercyine 75, Państw. Bank 
Rolny — 100. Bank Gospodarstwa Krajowego -  
50. Bank Polski — 252. kredyty B. G. K. — 36. 
|oka*y Skarbu Państwa w P. B. R. i P. Z. P. Z. 
— 32. razem 925,

Kredyty udzielone rolnictwu przez banki ko 
mercyine wynoszą około 75 ndljonów złotych. 
W stosunku do kredytów udzielnych przez in
ne instytucie finansowe nie sa one zbyt w'e’kto. 
W stosunku do ogólnego zadlużento rolirctwa 
wobec instytucyj finansowych stanowią 8,1 pro
cent.

Działalność banków komercyjnych w za

kresie zawierania układów kouwersyjny-eh, przć 
w dz anych us awą z dnia 24 marca J9o3 roku 0 
ułatwieniach dla instytucyj kredytowych. przY* 
znających dłużnikom ulgi w zakresie wierzytcl*
ności rolniczych — przedstawia sie następująco!

Układy konwersyjne, zatwierdzone przez ko 
mitet konwersyjny. dzia'aiący przy Banku Ak* 
ceptacynym na dzień 14 listopada rb. wynosi
ły 122.5 milionów złotych. W tej kwocie a- kl 
komercyjne figurują sum.') około 30 mi ' n( ,V 
złotych, co stanowi zgóra 24 procent ogólne! • f  
my. obejmującej zawarte układy Jak wynika 
porównan-a powyższego wyPczen a z ud... ■ 
banków komercyjnych w kredv'tdch udziel) ; T 
rolnictwu — udział banków w akcji układowe* 
konwersyjne.i odgrywa większa roię niż izia‘-j 
ich w rolniczym kredycie któtkoterm nowym-1 
Podkreślić należy że suma. na laka pie''’3'a za 
twierdzone układy z bankami ko ncrcylue.ni. 
nosi około 39 procent ogólnei steny kr?dvtńWi 
udzielonych rolnictwu. Jest to stosunek wysrkl 
jeśli sie zważy, że inne grupy instytucyj kredy
towych w stosunku do swei akci> kicdvtowej ^  
rolnictwie osiągnęły poziom niższy Przykłada 
wo wspomnieć można o akcji sou wersyjnej ^ 
K K. O., wobec których zadtożmie -oiiiictWN 
wynosi 150 milionów ztotyoh. suma zaś układó^ 
zawartych i zatwierdzonych wymsi ' 2,5 ii HjO*: 
nów ztołych. co stanowi około 8 procent kre* 
dvtów rolniczych

N IE  M O G ŁA  W Y R U S ZY Ć  NA W Y P R A W Ę  O D K R Y W C Z Ą , 

69 S IE  Z A K O C H A Ł A
Nieraz drobny fakt może spowodować 

następstwa o wielkiej wadze. Oslatnio dwie 
panny, Francuzki, zamierzały zdobyć szereg 
szczytów północno-afrykańskich, a zwłaszcza 
górę Aurcs. Niestety miłość przeszkodziła im 
w tem przedsięwzięciu i sprawiła, iż góry te 
dotąd pozostają niezbadane.

Od dwóch łat dwie młode Francuzki nie 
szczędziły trudów i kosztów na to, ażeby 
przygotować wyprawę w te dzikie okolice.

Od miesięcy wiodły tryb życia tubylców

afrykańskich, ażeby, się zaprawić do prz?' 
szłyeh trudów, uczyły się po arabsku i w fj 
dały na ekwipunek duże suiny pieniężno.

Teraz, kiedy miano włożyć juki na wtcH 
błądy i rozpocząć podróż, jedna z ni>1 z a* 
kochała się i w ciągu dwóch tygodni wys/’s 
zamąż. R/ecz oczywista, że młody małżonek* 
a w dodatku bardzo zakochany, nie chce mY' 
śleć o tem, ażeby jego żona wybierała się ^  
odludne pustkowie. Sam nie ma ochoty a®* 
odwagi na taką ekspedycję.
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SZCZUCIE NA POLAKÓW
W ŚWIETLE POWAŻNEJ OPINJI FRANCUSKIEJ

))

Od dłuższego czasu prasa francuska szcze: 
fejlnie dużo miejsca poświęca zagadnieniu ro- 
Lotników-cpdzoziemeów. Bogatym pod tym 
Względem był miesiąc październik, a i listo
pad mu nie ustępuje, co wskazuje na żywe; 
Zainteresowanie się opinji publicznej tym pro
blemem. (

Zdaniem p. Roussel — Francja od za
mierzchłych czasów skazana była na stały 
Napływ elementu cudzoziemskiego. Miała ona 
Zrazu charakter v.y' linie wojskowo-wojenny, 
a obecnie przybrała charakter wyłącznie ro
botniczy. Przyczyny współczesnej imigracji, 
spowodowane zostały zawieruchą wojenną. — 
Jeszcze w czasie działań wojennych zmuszo 
aa była Francja do sprowadzenia 18.700 ob
cokrajowców z kołonij pólnocno-ałrykańskich,
30.000 z Chin oraz około 300.000 z Włoch, 
Hiszpanji, Portugalji i Grecji. Dalszy wzmo
żony napływ robotników cudzoziemskich do 
trancji nastąpił po wojnie na skutek ponie
sionych przez Francję strat w ludziach, ma
jowego przenoszenia się Francuzów ze wsi
0 miast oraz konieczności odbudowy znisz
czonych teryterjów francuskich.

Ogólna liczba zatrudnionych we Francji 
robotników cudzoziemskich wynosiła:

w r. 1019 — 1.417.400 obcokrajowców 
w r. 1921 -  1.532.000 „
w r. 1926 — 2.505.000
w* r. 1930 — 3.000.000
w r. 1934 — 820.000

Poza legalną imigracją granice Francji 
przekroczyła nielegalnie 1/3 przebywających 
^ e  Francji robotników cudzoziemskich. („La- 
^oro lascita" podaje, że w r. 1928 eonajmniej 
°9.000 Włochów przekroczyło granicę Francji 
tUelegalnie).

Niezmiernie skomplikowany problem prze 
bywających obecnie we Francji robotników 
cudzoziemskich przejawia się m. in. w całej 
^ugości w tem, że francuski bezrobotny — 
pisze p. Roussel — nie chce i nie może w 
licznych gałęziach francuskiego życia gospo
darczego zastąpić robotnika cudzoziemskiego.
. raneja nie może również wydalić sprowa
dzonych robtoników obcokrajowych. Przema
wiają przeciw temu względy nietylko ogólno
ludzkie, ale i polityczne, gdyż wielu obcokra
jowców pożeniło się z Francuskami i są już 
°jcaim dzieci „francuskich" (?)

Chaotyczność tego problemu wytwarza 
również fakt dwoistości zainteresowanych or
ganów administracyjnych. Podczas bowiem, 
gdy ministerstwo pracy wydala z Francji ro
botników cudzoziemskich, francuskie minister 
siwo rolnictwa sprowadza nowych robotników 
cudzoziemskich. Zjawisko to nazywa p. Rous
sel wręcz paradoksalnem. Przyczynę wzrostu 
przestępczości we Francji widzi w środowi
skach napływowego eleemntu cudzoziemskich 
żydów, a nie m. in. wśród szarej rzeszy gór
ników polskich.

Nakoniec p. Rcussel zajmuje się sprawą 
przesyłania przez zarobkujących we Francji 
Ł'udziziexnSldch robotników swych oszczędno-1 
s°i do krajów ich pochodzenia. Według in- 
iorniaeyj zebranych w poszczególnych kon- 

. Sulatach wę Franc ji oraz w bankach stwierdza 
P‘ Rousesl, że każdy robotnik cudzoziemski 
^ysyla z Francji około 809-900 fr. fr. rocz- 
s,ic. Biorąc pod uwagę, że jest tylko 1.800.000 
robotników cudzoziemskich we Francji, stwier 
dzić by należało, że D/o miljarda fr. odpły- 
Uęlo z Francji zagranicę. Ogólna emigracja 
P°lkas przesyła do Polski rocznie eonajmniej1
1 miljard, samo zaś wychodźtwo polskie za-t 
rohkując wc Francji, przesyła rocznie do Pol-

10-ciu łat wpłynęło 5 miljardów fr. z handlu 1 
z Polską. Żałować należy, że autor, tak wni
kliwie omawiający zagadnienie robotników cu
dzoziemskich we Francji, nie zdobył się mimo 
bogatego materj !u na syntetyczne ujęcie ca
łokształtu tego problemu. Nie wskazuje on 
sposobu rozwiązania problemu, przerzucając 
ten obowiązek na głowę francuskiego ministra 
pracy.

Drugi głos „Le probleme des Etrangćres", 
zamieszczony w „Le Cri du Jour" podkreśla 
również, że we władzach francuskich panuje 
w rozwiązaywaniu zagadnienia robotników cu
dzoziemskich chaos, niedopuszczalna ciasnota, 
a niekiedy nawet kompletny brak wszelkiej 
zdrowej, realnej myśli, czy zdrowych i real
nych poczynań. Problem powyższy winien 
rząd francuslei jaknajrychłej rozwiązać, gdyż 
Francja skazaną jest nietylko na stały i re

gularny dopływ obcokrajowców, lecz zdoBy- 
wać powinna systematycznie mil jony nowych 
Francuzów w drodze naturalizacji. Byłoby to 
nakazem chwili tem konieczniejszym, że wiel
ka część zatrudnionych we Francji cudzoziem
ców pragnie rzekomo uzyskać obywatelstwo 
francuskie, że cudzoziemcy ci przedstawiają 
pierwszorzędny materjał dla odmłodzenia ar- 
mji. Należałoby więc — zdaniem autora -— 
ułatwiać, a nie utrudniać uzyskiwanie przez 
cudzoziemców francuskiego obywatelstwa.

Oba przytoczone powyżej głosy, odbija
jące rażąco od popularnego dziś szczucia na 
robotników cudzoziemców, o-zwierciad.ając 
nastroje poważniejszej części społeczeństwa 
francuskiego w stosunku do cudzoziemców, 
wskazują jednocześnie na trudności objektyw- 
nego rozwiązania tak skomplikowanego za
gadnienia.

Wskazanie społeczeństwu na rozpiętość 
problemu oraz na trudności w jego trakto- 
wyislku w kierunku szukania rozwiązań prze- 
waniu, uznać należy za obj a w zdrowej myśli, 
myślanych i celowych.

L. Tomaszkiewicz 
poseł na Sejm.

ZY S K A LIŚ M Y  ZN O W U  D W IE U N J E  K O L E J O W E
Warszawa -  Radom i Kraków -  Miechów

Budowa kolei Warszawa — Radom została roz
poczęta wiosną roku ubiegłego. W dniu 19. III. r.
ub. rozpoczęto sposobem gospodarczym roboty ziem
ne na podmiejskich odcinkach tei linii, a mianowi
cie na odcinkach od Warszawy do Piaseczna oraz na 
przestrzeni około 14 km. od Radomia.

Budowa pozostałej środkowej części linii zosta
ła rozpoczęta w miesiącach sierpniu - październiku 
r. ub. po ostalecznem ustaleniu trasy tej części linii.

W roku ubiegłym wykonano na .całej linii oko
ło 60 proc. ziemnych robót i około 74 proc. robót be
tonowych w mostach i przepustach. Obecnie wszyst
kie roboty na linii w zakresie niezbędnym do otwar
cia ruchu tymczasowego są na ukończeniu i dnia 27 
listopada r. b. nastąpi uroczystość otwarcia tej linji 
dla ruchu.

Długość linji Warszawa — Radom wynosi 
102,8 km. i na tei przestrzeni zaprojektowane zo
stało 6 Stani, z których 5 i 1 przystanek (stacje: 
Piaseczno, Chynów, Warka, Dobieszyn i Bartodzie
je i przystanek Zalesie Górne) zostaną otwarte dla 
użytku publiczności w roku bieżącym.

Linia Warszawa —  Badom, łącznie z nowo- 
wybudowaną linią Kraków — Miechów ,da skrót 
odległości między Warszawą a Krakowem około 46 
km., a pomiędzy Warszawa i Radomiem około 77 
km. Powyższa linia ma duże znaczenie tak dla ru

go warunki techniczne budowy odpowiadaią wai u*«* 
kom linii pierwszorzędnych.

Z większych obiektów kolejowych zbudowa
nych na tej linii należy wymienić most przez rzekę 
Pilicę. Koszt budowy jednego kilometra linji War
szawa — Radom wyniesie około 2)0.000 zł.

Budowa linii Kraków — Miechów - Tunel o 
długości 51,5 km. została zapoczątkowana w celu 
zatrudnienia bezrobotnych miast Krakowa i Zawier
cia jeszcze w jesieni 1931 r., ale dopiero po uzyska
niu większych środków w okresie budżetowym 1933 
r. roboty zostały podjęte na całei linji. a obecnie 
budowa iei została doprowadzona do stanu, pozwala
jącego otwarcie na niej ruchu tymczasowego.

Linia Kraków — Miechów przechodzi po tere
nie falistym, wskutek czego ilość robót ziemnych 
i betonowych na jeden kilometr jest prawie cztery 
razy większa, m i na linji Warszawa — Radom 
i koszt budowy jednego kilometra tej linji wynosi 
około 410.000 zl.

■ Warunki techniczne budowy linji Kraków —  
Miechów odpowiadają warunkom budowy linij 
pierwszorzędnych.

Dla użytku publiczności zostaną otwarte sta
cje: Łuczyca. Słomniki i Miechów, dla ruchu oso
bowego i towarowego.

Dnia 24 listopada r. b. nastąpi uroczyste
chu miejscowego, jak i tranzytowego, wskutek cze- uroczyste otwarcie tei linji, w następnym zaś dniu

otwarcie linji Warszawa —  R.adom.

R U D R O FF S K A Z A N Y  NA 3 L A T A  W IĘ Z IE N IA  

Czeka go drugi proces o 12-stomiljonową grzywnę
Wczoraj pzred sądem karnym we Lwo

wie zapadł wyrok w sprawie St. Rudroffa, 
jako zawiadowcy spółki „Brody". Trybunał 
uznał oskarżonego winnym przywłaszczenia 
sobie powierzonego jego opiece mienia spół
ki Brody, mianowicie dochodów w wysokości 
78,850 zł., mających przypaść współudziało
wcom tej spółki. Za ten występek, jak, rów
nież za sfałszowanie ksiąg, Rudroff skazany 
został na 3 lata więzienia, utratę praw oby
watelskich publicznych i honorowych na lat 
10, na grzywnę w wysokości 100.000 zł oraz 
zwrot kosztów postępowania sądowego w wy
sokości 10.160 zł, z zaliczeniem aresztu śled-

t1„— ,r ... _______  czego. Od zbrodni oszustwa Rudroff został
eonajmniej 150 miljonów zł. poi. Autor, uwolniony, gdyż sąd przyjął, że poszkodowa
pominą, że do Francji z Polski w czasie ne strony, w związku z przegranym przez

spółkę Brody procesem z firmą „Foresta", 
znały sytuację, w jakiej znajdowała się wó
wczas sp. Brody.

Należy zaznaczyć, że w sądzie grodzkim 
czekają jeszcze Rudrolfa sprawa grzywny po
datkowej w wysokości 12 milj. zł, jak rów
nież sprawa o przekupstwo urzędników pań
stwowych.

Ferując wyrok sąd przyjął, jako okolicz
ność obciążającą wysokie napięcie woli oskar
żonego przy nadużyciu zaufania, jakiem go 
obdarzyli wspólnicy oraz fakt, że czynu prze
stępczego dopuścił się człowiek bogaty, na 
wysokiem stanowisku społecznem i o którym 
musiało się przyjąć, że nie dopuści się czynu, 
pozostającego w kolizji z kodeksem karnym 
i etyka moralną.
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HUMOR KABOKLÓW
Od trzech dni padał deszcz nad Ukajali. Pa

dał również w mei chacie poprzez przegniły dach 
i palmy jariny. Siedziałem skulony w gumo
wym płaszczu Melancholie zwalczałem gorąca 
mocna kawa ? mocnym kaszaszem, t. j. wódką 
z trzciny cukrowej Po katach tkwiły ponure po 
stacie. moi towarzysze. Było bardzo smutno, rze 
ka rosła. Wtedy pomyślałem o innej rzece, po
łudniowo brązy! jskiej rio łvahy. nad którą prze
bywałem pięć łat temu. gdzie było słońce żyli 
weseli iudzie, ; panował — do króćset! — humor 
brazylijskich kabokii Nad Ukajali są deszcze i nie
ma humoru, pije sie kaszasz i wspomina tylko o 
dalek'ch radosnych ludziach.

Brazylia jest przeważn e zaludniona w pa
sie nadmorskim, gdzie koncentruje się jej kultu
ralne. gospodarcze i polityczne życie. Natomiast 
ca'e olbrzymie wnętrze pokryte naogół lasami, 
ma bardzo meliczna ludność. Zato ludność orygi
nała. o.; wybitire odrębnych ce’ach. przyczem 
niewiadomo do jakie? rasv ją zaliczyć, pomimo 
że mówi po,portugalska. Są to t  zw. ..kabokle“ 
Sami zaliczają s:e do frałej rasy. ale grzeszki oj
ców sprawcy, że kręcą im się włosy po murzyń
ska a 'Usta ńiaią indiańskie Zaszyci w puszczy, 
mało cci Wiedza o szerokim świecle. który >ch n>e 
interesuje Sa gościnni, śmiesznie honorowi, w 
obronie- własnej godności bardzo porywczy za 
wadia ccy i przepojeni iakąś zamierzchła roman- 
tycznością. Kabokle. pomimo lenistwa i komplet
nej ciemnoty, sa ważnym czynnikiem cywilizacyj 
nym: poprzecinali nienrzebyte puszcze śc'eżkami 
a tymi ścieżkami wdziera się kolonista i zakła
da kwtnące kolonie W południowych stanach 
Brazylji sasaduja z polskimi kolonistami, na któ
rych patrzą krzywem okiem, gdyż przybysze za- 
bieraia im puszcze ł zakłócała spokój.

Nad rzeką łvaby żyłem wśród brazylijskich 
kabokii i przekonałem się. że są to naogół bar 
dzo sympatyczni ludz;e i bardzo poczciwi, co 
sprawia żę krąży mnóstwo anegdo'ek o ich mier 
rei rzekomo inteligencji dawały te opowiada ’ 
mi sami kabokle. tak >ak Szkoci lubią wyśmie
wać «;e z własnego skąpstwa.

Nasz czc:godmy Łukasz Górnicki w „Dwo
rzaninie polskim** opow>ada kawał, jak to chło
pi. wracajacy z iarmarku do domu. zaskoczeni 
nocą. mtts eft przenocować na drzewie Pano ze
szli z drzewa w ten sposób, że naimocmejszy 
z nich zawisł rękoma w powietrzu na gałęzi. dru 
gi uczeoił s ę >ego nóg drugiego zaś chwycił w 
ten sam sposób trzeci, aż utworzył1 ze s:ebie 
wiszący łańcuch no którym zesunęli s?e starsi 
na dół Tymczasem pierwszego, który trzymał 
Sie ga’ezi. zaczę’v boleć ręce. wiec za rada to-

da swoim głos.em deszcz. Słowem: ptak_sarakura 
i małpa bużiu odgrywają rolę barometrów, przy
czem do małpy bużiu jako pewniejszej wróżki 
kabokle maja więcej zaufama.

Kawał jest krótki: siedzi dwtich kabokii
przy ogn sku. W tern w zaroślach odzywa się sa
rakura Mówi pierwszy kaboklo:

— Słyszysz? Sarakura. Będzie deszcz!
A drugi sceptycznie odpowiada w sens:e, że 

niema zaufania do sarakury jako przepowiedni 
deszczu, lecz lepsza wyrocznia jest małpa bużiu 

ujmuje to w słowach:
— Sarakura non e Deus. bużiu s?! — co 

znaczy: — Sarakura nie jest Bogiem, bużiu —- to 
tak.

T dlatego, jak Brazylia długa i szeroka.^wszy
scy się śrmeja z kabok’a. że użyt takich s’ów, jak 
gdyby małpa bużiu była dła niego Bogiem.

-------oOo

W okolicach puszczy bardziej zaludnionych, 
ani, gdzie krzyżuje się kilka ścieżek, powstaje 
zazwyczaj karczma czyli wenda w której mo
żna zakupić wszystkich towarów potrzebnych 
w puszczy: strzelb, prochu, narzędzi, wódki itp. 
Karczmarz albo wendz!arz. mk go polscy kolo 
ści nazywają, unre zazwyczaj trochę pisać i c 
tać i d'atego uchodzi za snryciarza i oczajdu 
Przed wenda takego to spryc:arza nad rzeką 11 
boletta rosło drzewo, zwane pau de ferro o 
drzewo żelazne żelazne d'atego. że fest 
tak twarde iak żelazo Drzewo to było' źródłem 
dobrego zarobku sprytnego karczmarza, który 
cwano wyzyskiwał amb'c''ę kabokii. chełpiąccch 
się stale swoja Uzyczną siła i sprawnością. Mia
nowicie. gdv przybywał >aki obcy kaboklo. posia
dający s:ek:ere 'ub w e  narzędzie, wendziarz 
umiał go sprowokować 5 zak’adał s?e z nim o 
kolejkę wódki dla wszł,stk:cb obecnych o to. czy 
kaboklowi uda się zrąbać owe drzewo.

A rh a d p  F iedler.

„C U D O W N E** R O ZM N A ŻA N IE Ź R Ó D E Ł  6 LE-1Ó S K S L I E 6 0  
Amerykańssji korsarze przemyśli! pod kontrolą rządu

warzyszy chciał popluć w dłonie, puścił ga’ai 
ocz^w:ście wszyscy runęli na z:emię.

1 ak opowiadał Łukasz Górnicki przed blisko 
cz te ryś tń laty. fa sama fabu’a poprzez w:eki i 
morza zawędrowała do Brazylji i ku mojemu 
ździwlCnui spotkałem s;ę z n'a w g’ębi samej pu
szczy.' ale już we fornre mniei wymuszonej j 
mniei naiwnej! natonrast lep:ei dostosowanej do 
okoliczności.

W les'e brazylijsk:m rośnie wiele użytecz
nych Ijan. zwieszających s;e z drzew jak potę
żne. kilkunastometrowe sznury Używa s:e ich do 
wiązania do płotów » różnych innych rzeczy. Pe 
wnego razu wybrano s;e dwuelt kabokii. ażeby na 
C’ać sob:e zayas ljan Pierwszy wspiął się na 
ba me iak na l:n-e a gdv niż był u góry. dobył no
ża i Ijane przeciął ponad sobą. Oczywiście wraz 
z ljaną,runął na ziemię.

— A tv g’un ! — wyśmJał się z nieeo towa
rzysz.,—, Zrobiłeś to niedobrze, kumie. Musisz to 
tak zrolrć!

Sam wlazł na mną Ijanę i będąc u góry, prze
ciął Lianę poniżej sielre odcinaiąc sob!e tern sa
mem powrót na z:em:e .. I cn oczywiśc!e spadł.

Najpopularniejszym dowcipem brazylijskim, 
który ŵ  przeciągu m:esiąca słyszy sie chyba 
trzydzieści razy i który — co najciekawsza — 
zawsze wzbudza wesołość, jest dowc:p z sara
kura > bużiu. Jest to kawał typowo brazylijski 
poza Brazylia trudno sie wżyć w niego, tam w 
puszczy natomiast Brazylijszyk śmieje się. s’y- 
szac go ooraz setny, tak samo. iak za pierwszym 
razem. Gdz:e ten dowcip s'ę przypomni właśtre 
usta ;ą, deszcze, lejące iak z cebra, przestają być 
udręka, mosk'ty przestają gryść.

Otóż sarakura fest pospolitym w Brazylji 
ptakiem, mającym tę właściwość, że często od
zywa się wtedy, gdy zanosi się na deszcz. Małpa 
bużiu czyli po polsku wyjec, również przepowia-

Naskutek olbrzymiej nadprodukcji oleju skal
nego i jego przetworów, ukazał się w Ameryce de
kret, ograniczający poważnie jego produkcję. Przed 
dekretem wvdobvwano w stanie Teksas dziennie 
z jednego źródła 15.000 baryłek oleju (jedna baryłka 
=  160 litrów). Obecnie wolno wydobywać dzien
nie zaledwie 40 baryłek.

Właściciele bogatych źródeł nie mogli się po
godzić z takim stanem rzeczy, zwłaszcza, że pozba
wiłoby ich to poważnych dochodów. Powstał, na 
szeroką skalę organizowany, przemyt oleju. Stan 
Teksas dostarcza dziś sam dziennie, drogą nielegal
ną, około 125.000 baryłek cennego płynu, którego 
wartość, z ostatniego roku. wynosi 40 mili. dolarów.

W jaki sposób oszukuje się władze? Jak więc 
wspominaliśmy, z jednego źródła wolno wvdobvwać 
40 baryłek dziennie Pewnego dnia, właściciel jed
nego, małego źródła zawiadamia władze, że na polu 
iego ukazały się 3 nowe źródła.

Zjawiają się kontrolerzy, którzy stwierdzają, 
ie właściciel zbudował już 3 wieże wiertnicze, z któ
rych wylewa się olej. Wobec takiego dowodu, przed
stawiciele władzy zezwalają na produkcję 160 ba
ryłek dziennie. Na czem polega całv podstęp? Otóż 
z źródła pierwszego, doprowadzono olej do 3 nowych 
źródeł, podziemną rurą. W nowych wieżach wiertni
czych olej wydobywał się nie z ziemi, ale z pierw
szego źródła.

Innv wypadek. W obecności przestawicie]i 
władz kontrolnych napełniał właściciel źródła 40 
baryłek. Napełnianie trwało bardzo długo dlaczego5 
Głęboko pod ziemią umieszczone rury, które dopro 
wadzały olej do nielegalnej, dobrze ukrytej rafinerii. 
W ten sposób, zamiast 40, wytwarzał dzienn.c 2.001 
baryłek oleju, które sprzedawał za pól ceny. Tak 
więc dochody z jednego źródła wzrastały 25-krotnie.

Przy wydobywaniu oleju z ziemi zdarza się, że 
dużo oleju idzie na marne. Jest to zupełnie zrozu
miałe. Często całemi strumieniami płynie olej po 
polach. Zbudowano małe rynzstoki, któremi odpro 
wadza się olej do specjalnych zbiorników. Olej ten. 
gorszego gatunku, traktuje się jako „odpadki**. Ale 
i z tego faktu skorzystali przedsiębiorcy. Umyślnie 
zezwalają na przelewanie się oleju z wież wiertni
czych. Olej spływa „legalnie** rynsztokami do zbior
ników. Korzyści z takiej „kombinacji** są olbrzymie. 
..Kombinacja** powyższa nic dala sąsiadom spokoju. 
W zbiorniku swego sąsiada wywiercili otwory, i oli
wę odprowadzali na swój teren. Poproslu jeden okra
dał drugiego.

Agenci rządowi są wobec takiego stanu rzeczy 
zwłaszcza, że przedsiębiorcy pracują ręka w rękę. 
poprostu bezsilni. Jeśli uda im się odkrvć jakieś 
oszustwo, to tvlko przez przypadek albo podstępem. 
Specjalną trudność stanowi sprawa osądzenia takiego 
oszusta i to ze względu na różnorodność kodeksów 
karnych i odpowiednich przepisów w poszczegól
nych stanach. Jest to zresztą bardzo na rękę adwo
katom. występującym w obronie przedsiębiorców. 
Ci potrafią zwykle, wobec braku jednolitych przepi
sów. sprawę tak zagmatwać, że ich mandanci w y
chodzą z  opresji zwykle obronną ręką. Pewnego 
dnia dowiedziały się władze, że jeden z bogatszych 
właścicieli potrafił rzekomo w ciągu jednej nocy 
otworzyć 400 źródeł. Oczywiście i tu było oszustwo.

Władze sądowe nie mogły oszusta ukarać, 
jawnych dowodów.

200.000 baryłek oleju, wyprodukowane '* 
ciągu jednej nocv. musiano wydać wlaścici 
Afera ta wywołała duże poruszenie w całej 
rvce.

Rząd amerykański postanowił ostatnio położyć 
kres tej niezdrowej atmosferze. Odtąd każda barył
ka musi posiadać t. zw. dok?imenlv własności. Na 
podstawie tych dokumentów łatwo będzie stwier
dzić. czv produkcja tego czy innego przedsiębiorstwa 
obracała się w granicach 40 barvłek. ilości, zezwo
lono?' przez ustawę czv też nie. Waszyngton więc po
łożył ciężką rękę na nieuczciwych przemysłowcach,*

Piekielne warunki pracy 
w kop^iniach złota

Największa na śwlecie kopalnia złota znaj 
duje w Afryce Południowej w oobMżu Job .run 
burgu w miejscowości Witwałersrand. R< 
cznie wydobywa sie z k»>pa’n? te? około ' 
złota. Ale to nie wystarcza właścicielom . 
którzy sprowadzają coraz to lepsze n,a 
wiertnicze mogące dotrzeć do głębokości ó t 
metrów i więcej W otwoize takim mogłoby 
ponreścić 10 wież F: ff’a.

Jak wiadomo temperatura wnętrza ziemi 
wzrasta z każdym metrem. W t zw. giębJ Ro- 
bnizona mamy już 40 st Celzjusza. Warunki 
pracy w takie? temperaturze sa straszne. Zwłasz 
cza. że powietrze jest niezwyk’c suche. Aby 
zwalczyć tumany kurzu, jakie się podczas pra
cy w podziemach przv te? temoe-aturze wy
twarzają za*ewa się poprostu cała koralnię strit 
tuleniami wody. Ponieważ woda natychn?:ast pa 
ruje. powietrze przesyca się do Ort nrocent parą. 
I dlatego warunki pracy sa poprostu piekielne. 
Jo też wydainość pracy w tvch kopaniach ró
wna sie jednej trzecie! wydajności w normalnych 
warunkach. Mimo. że do pracy w kopahii anga
żuje sie ludzi wyja'kowo silnych i zdrowych, 
zdarzała s:e codzennie liczne wypadki osłabie
nia i wyczerpania.

Ostatnio zarząd kopalni sprowadził, aby ul
żyć położeniu robotn kćw. olbrzymia maszyno
chłodzącą, którei uruchomienie i za'ns'a’owart’0 
na terenie kona'ni kosztować będze 500 00(1 do
larów. Maszyna fa ochłodzi temperaturę o kilka 
tylko stopni. Aby tak’e obniżeme temperatury 0- 
s;egnać trzeba do kopalni wprowadzić 40<j«:fi« 
metrów kuhic/nych powietrza o tempera'urzw 
zero stopni Celzjusza. Szybkość powietrza - ?r 
wadzanego do wnętrza kopa’ni wynosi 650 
trów na mimite.

W roku 1901 sądzono, że produkcja złota 0- 
płaci się tylko wówczas, jeśli wydobywać sic 
je bedz:e najwyżej z głębokości 2 000 m. War
tość najbogatszych kopa'ń z’ota w Afryce osza
cowywano na 800 nrljonów funtów w z’ocie. Od 
tego czasu wydobyto 1 000 mfjonów fantów, * 
istnieje pewność, że cyfra ta w dalszym cia.gt1 
poważnie wzrośnie.
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P R ZY G O D A  Z A J Ą C Z K A
Prze^i myśliwym przez rzekę zama

rzła czmychając, na wysepkę maleńka ki
cnął sobie zajac. że zaś lodu powłoka by
ła wówczas krucha, więc myśliwy zanie
chał gonić tek~> zucha.

Zaiac pod iakimś krzaczkiem w śnie
gu. lakbv w piachu, przycupnął zadysza
ny trzęsąc się ze strachu i przesiedział 
skulony do n^cv głębokiej, bo mu się wv 
'dawało że wciąż słvszv kroki.

Odzyskał wreszcie spokój.
Wyruszył , świcie poznać wysepke 

tło mu ocaliła życie.
— Maleńka, l maleńka! — pomru

kiwał zcicha. P^ystencja ma na nie: bę
dzie bardzo licha lecz jakiż zając w zi.nie 
nie głoduje stale? Że schudnę — lo rzecz 
pewna, lecz skórę ocalę! Skoro tamten 
myśliwy zaniechał pogoni, to znaczy, h  
wysepka przed pościgiem chroni. Zosta 
ne tu do wiosny i dopiero potem przenio 
£0 Sie na nola i laki snowrotem.

W zimip sie nagłod^wał strasznie 
Vfac7vsko ale m...ł fh istotnie spokoim- 
schronisko, bo któremuź z myśliwce'
?- ” 'sytobv do głowy ku wysepce wvru- 
S: ’ na zaiecze ?nwv?

Wiodąc żvwot bezpieczny, choć do 
svć żałosny, z upragnieniem zajączek wv 
Cze’ ’w*»ł w5 nv

Kalendarzyka nie miał. lecz ze wr > 
’du słońca wnioskował że zła zima htż 
dobiega końca b ono trwanie nocv z 
każdym dn’em skracało, coraz Jaśnie1 
św iec o  'oraz P-uej grzało

Śnieg podczas dnia topniejąc, leżał 
ooraz nfvciei

Byłby znikł. lecz mróz leszcze wie
czorami chwycił, tylko że coraz słabsz\ 
co przecie dowodzi że zima już zamier;- 
ł \ ' isna n^obndzi

Zając, snując marzenia o bliskiej już 
wiośnie, postanowił tu zostać, aż trawa u- 
rośnie.

— Wówczas — tak roił plany o swo
je i wyprawie - opuszczając wysepkę, u-

v ie sie w trawie!
Głuntas! Zapomniał o tern ż.e wpierw 

spłyną lody że wysepke otoczą rzeki 
wartkie wody że bedzie musiał czekać aż 
następna zima. tchnąwszy mrozem z pół 
nocv znów bieg rzeki wstrzyma.

No i tak też sie stało
Póty zaiac zwlekał aż się spłynięci; 

]od'.v na rzece doczekał i na wysepce 
małej przez rzeczne odmęty od pól. łąk 
la: ' został zupełnie odcięty.

Wiec rad nierad tu spędza? dni tera: 
samotnie, lecz gdv ku brzegom patrzył 
to nieied"okrotnie wzdvcb '•

— K!cdvź nareszcie zim.; się znóv 
ziawi t mnie, szaraka, z tego więzienie 
wybawi?

Odv kiedyś tak spoglądał to stercza 
Ce nC7v doirzał .'błonice na brzegu.

Wnet łodzią wvruszv. boć to wyser 
ka mała a woda dokoła, wiec sadzi, ż' 
zaiaca żywnym tiiać zdoła.

7aiac. kiedy usłyszał wioseł nbts1 
złowrogi, zadygotał z przestrachu i co 
rvch,r>; w nogi!

Ba! Jak na tci wyscoce uniknąć po
go"5' Przecież tn każdy krzaczek w ,,ł"^
jak na dV>ni, tli każde zagłębienie widać 
'doskonałe.

— Żlc ze mną! — wrzasną? zając 
Tu się nic ocalę! Clioćbym kica? i kicał 
nic to nie pomoże i pójdę na pieczyste 
nieszczęsne niebożę!

Po chwili wylądował chłopiec na 
wysepce.

Zając kica, lecz: on mu już po piętacl 
Ircpce. a t-k zręcznie zabiega z tej lub z 
tamte} strony, że nie widzi ratunku sza
rak zrozpaczony. gdvż do ucieczki miej
sca coraz mniei zostaje.

Już chłopiec jest tuż przy nim, więc 
vbok susa daje!

Ale co to pomoże? Zgub., nie ominie! 
Na moment sie ocalił a za moment zginie'

I v. krotce rzeczywiście moment ten 
ladcbodzi.

Wszelki odwrót odcięty.
Do rzeki lub łodzi skok jedyny po

-ostał!
Któryż —  mówiąc szczerze —  choć

by najgłupszy zaiac z tvch skoków w y 
że rze ? Toć najgłupszy z nich nie test ta* 
głuni dalece. bv śmiercią samobójczą gi
nąć w wartkie} rzece.

Wiec i nasz, czując zgubę czy tak 
czv inaczej. wybiera z dwojga złego i do 
łodzi skacze!

Choć zaiac mało waży. lecz pod je
go skok:em łódź sie zacbybotała. w ykrę
ciła bnV?em wykręcona zaś łatwo po
chwyciła fala.

Zanim chłopiec sie spostrzegł, iuż sic 
?ódź oddala.

Tak życie zającowi ocaliła łódka.
Mimowoli wystrychnął on chłopca 

na dudka, bo tamten na wysepce pozostał 
do chwr,: donńk? mu z nomnea ludzie nie 
nrzybyli. on zaś wolność odzyskał. gdvż 
go uniosła!

Wprawdzie nie wiedział poco sa przv 
łodzi wiosD lecz kiedv łódź na nurcie 
kełysz.ac s?e w biegu na zakręcie znala
zła s;e wnohliżu brzegu to miał rozum' 
tvle że na lad wyskoczył

Choć °-'e orzytem onwskał i łapki za 
morzył } chociaż wskutek tego przez d-r 
k’!ka k;cha? ale odzyskał wolność fl któ 
-ei tak w zd rc W  -p Pudłowski.
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H e le n a  D u n in ó w n a .

TU  W AS  Z A IN T E R E S U J E
Zamiast 82.000 kg tylko 44.001V
W ko'ejnictwie niemal có roku można 

zauważyć rozmaite ulepszenia, wskutek 
których zwiększa się szybkość i bezpie- 
czeństwo ruchu kolejowego. Najnowszą 
zdob\ cza Amerykanów w tej dziedzinie 
iest stosowanie aluminium do budowy wo 
zów kolejowych Imponujące wprost wra 
zenie spraw a nowy tvp wagonu salono
wo-sypialnego Polowe wnętrza zaimuie 
ślicznie urządzony salon, druga połowę 
trzv przedziały sypialne. Przv budowie 
'ego wagonu używano 12 rozmaitych sto
pów metali, uzależniając zastosowanie 
stopu w każdym wypadku od przeznacze
nia dane cześcj wagonu. Nadwozie iest 
całkowicie wykonane z aluminium, co 
wpływa na estetyczny wygląd zewnętrz 
.w i łatwość utrzymania w czystości, iak 
również na znaczne zmniejszenie wagi 
wagonu. Jest rzeczą iasną, że wagon lżej
szy s^ybciei sie posuwa i znacznie mniej 
nisżęzy szyny Z porównania wagi tych 
nowych wozów kolejowych z dawnemi 
wynika źe sypialny wagon poprzedniego 
typu ważył 82 tonny (tonna iest to ty- 
sia kilogramów), natomiast nowy taki 
wagon ważv tylko 44 tonny.

Studenci jako kucharze.
W stanie Karolina Ameryk? Północ

ne! istnieje w malowniczej górskiej miej
scowości szkoła wyższa, w której stu
denci rrowadza podwójne życie: w zimie 
uczą się, zdają egzaminy, w lecie nato
miast gmach szkolny zamiema sie na pen- 
siona. dla przyjezdnych. Obowiązki służ
by. kucharzy kelnerów. pomvwaczek i t. 
p spełniają wyłącznie studenci i student
ki. Dochód z pensjonatu w którym ceny 
sa dość niewysokie. Idzie na utrzymanie 
szkoły i studentów tak iż w ten sposób 
nauka i mieszkanie w miesiącach szkol
nych nic nie kosztują. Do stałych gości 
nensionatu należa artyści, uczeni, profeso 
rowie, którzy chętnie wypoczywają w tej 
miłej, swojskie? i kulturalnej atmosferze

3
Tajemnice zegarka.

Zegarek kieszonkowy iest najdelikat
niejszym i naibardz.ei złożonym mecha
nizmem codziennego użytku. Składa się z  
211 części: niektóre z nich sa ledwo do
strzegalne golem okiem. Dla zrobienia ze
garka potrzeba czt.ry  tysiące czynności, 
wymagających rok czasu. Pewna część 
mechanizmu robi 157.000.000 uderzeń na 
rok. a kółko balansowe odbywa drogę 8 
kilometrów A mimo to zegarek może 
służyć przy dobrem obchodzeniu się 2 
lub 3 pokolenia.

Grzyb — olbrzym.
W Bułgarii rośnie grzyb, ważący o* 

koło 17 kg. Jest to największy jadalny 
grzyb na świecię, o barwie biało-szarej. 
Rośnie na starych pniach drzew. Spotyka 
się go rzadko. Ktokolwiek go znajdzie, 
zwyczaj wymaga. abv zaprosił do siebie 
na ucztę mieszkańców wsi. dotuje sie go 
i podaje w białym sosie. Pozatem kraie się 
go jak tort na tyle kawałków, ile iest o- 
sób. Jedynie wdowy otrzvmuia podwój-^ 
ną porcje. Skąd pochodzi ten starodawny 
i dziwny zwyczaj — niewiadomo.

Drzewo śm’echu.
W Arabii rośnie roślina, której nasio

na maia własność szczególna wvwołvwa 
nia śmiechu. Roślina ta posiada kwiaty 
żółte i owoce podobne do naszei fasoli. 
Arabowie zbieraia iej nasiona, susza je J 
tra na proszek. Spożycie zaś niewielkiej 
dawki tego proszku, wywołuje zaraz 
śmiech, trwający nieraz całą godzinę.
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CH W ILA ŚM IEC H U
K IE D Y  B A R D Z IE J

•—  Bardzo panu dziękuję, ale nie mogę 
przyjąć zaproszenia na dzisiejszy wieczór —  
teściowa mi zachorowała.

—  O, bardzo mi przykro. —  Czy to jest 
niebezpieczne?

—  Nie, daleko bardziej jest niebezpieczne, 
gdy jest zdrowa.

'  WYBÓR STANU
—  Czetn byś ty chciał być, Jasiu? Może 

adwokatem?
— Nie!
— Więc doktorem?
—  Jakże nie, a!e chciałbym być takim pa

nem, co adwokatom i lekarzom pieniędzy po
życza.

PRZEWIDUJĄCY
— Panno Helu .niech pani szybko zgodzi się 

postać mo.ia żona —- bo zbliżamy się do tunelu!

N A JLEP SZ Y  S P O S Ó B
—  Panie doktorze —  skarży się przed le

karzem Obżarnłcki. tłuścioch. smakosz i bi- 
bosz - -  w ostatnich czasach nie mogę sobie 
dać rady, przy każdym obłędzie ogarnia mnie 
straszna senność. Co mam robić, aby nie za
snąć przy stole?

—  Niech sie pan położy na kanapie.

P R A W O  D Z IE D Z IC Z N O Ś C I
—  Wiesz że ten Gamuiski jest srasznie 

obliczony.
—  To dziwne, jego ojciec był tak wybit

nym pisarzem przecież coś z inteligencji 
ojca mns'ało przejść na syna!

—  No tak. aie widocznie tych synów7 by 
fo kilku i dziedzictwo s e podzieliło.

T R A FN A  K A LK U LA C JA
—  Wiesz, mam kłopot —  nie wiem, co po 

darować mojej żonie na imieniny...
—  Spytaj sie nailepiei jej samej.
—  O, toby mi wypadło za drogo.

W S P Ó Ł C Z E S N E  P O Ż E G N A N IE
—  Wlec twoja żona rzeczywiście porzuci 

fa clę ntt zawsze? I cóż mówiła, gdy opusz
czała twój dom?

—  Ostatn’e jej słowa, kiedy stała iuż we 
drzwiach były: —  Czy dobrze włożyłam ka
pelusz Zygmuncie?

N IC  N O W E G O  P O D  S Ł O Ń C E M
—  Proszę pani —  mówi lekarz do troskli

wej mamy małego Jasia, przepadające! za naj
nowszemu postępami leczn:ctwa —  właściwie 
dziecko nie jest chore: jedyna rzecz którą 
mogę pani polecić, to dawanię mu codziennie 
tranu...

—  Panie doktorze, czy nie możnaby zna
leźć czegoś innego, tran jest rzeczą tak sta
rodawna

—  A pani myśli, że dzieci nie

WŁAŚCIWA CHWILA
— Ach. jak ty mamusiu źle wyglądasz —- 

mówi maty Jaś.
— Tak moje dziecko, jestem strasznie zmę

czona — nie jestem w stanie ruszyć ręką...
— No to mogę ci mamusiu pow.edzieć, że 

stłukłem to duże lustro w sypialni.

CZĘŚCIOWO-.
— Cy pan jest Krakowianinem?
— Tak. w przeważnej części.
— Jakto w przeważnej części?
— No. widzi pan. kiedy przyjechałem do 

Krakowa, ważyłem 22 kilo, a teraz ważę 84.

MAŁE ZASTRZEŻENIE
— Sluchajno Mondsche n — czy ta rękojeść 

jest rzeczywiście z prawdziwej kości słoniowej?
— Naturalnie, że tak! — Tylko n:e mogę dać 

gwarancji, czy ten słoń nie nrał fałszywych zę
bów.

IRUDNY PROBLEM
— No. Bajduiski, powiedz mi, kto to jest 

weteran?
— Weteran... weteran... to jest taki doktor 

od zwierząt, proszę pana nauczyciela!
— Pomesząłeś Bajduiski weterana z wete

rynarzem! Zastanów się tylko. Pytam się kto to 
jest weteran?

— Już wiem, to jest taki człowiek, który ja. 
da tylko jarzyny.

SZLACHETNY
On: — A ja ci mówię, że pod żadnym wa

runkom nie zgodzę się na rozwód...
Ona: — Bo nie chcesz, żebym jeszcze dru

giego uszczęśliwiła.

KRAWIEC Z RACHUNKIEM
— Jak może pani twierdzić, że pana Dluż- 

nickiego n ema w domu. kiedy go sam widzia
łem w oknie?

— Tak. aie on pana leż widział!

TERAŹNIEJSZE DZIECI
— Nie udawaj starszej I tak zostaniesz całe 

życie stara panna — rzecze siedmioietma Marja 
do pięcioletniej Zosi.

— Patrzcie ją! — odpowiada oburzona Zo
sia. — Ja trzy razy rozwiodę się, zanim ty za- 
mąż wyjdziesz.

ZA B  ZA ZA B
—  Słuchaj, Karolu, już dwa razy byliśmy 

u Gapiewlczów na wieczorku muzykalnym 
wypadałoby sie nam wreszcie zrewanżować.

—  Chyba chcesz powiedzieć —  zemścić 
s!e?l

DOBRE WYJŚCIE
— Co mam czynić, panie mecenasie? — 

pyta adwokata bankier Moryc. — I’e razy wra
cam z biura do domu. zastaje zawsze swego 
buchaltera, sadzącego z moią żoną na kanapie. 
Siedzą i szepcą coś cichutko.

— Wyrzuć pan buchaltera!
— Nie mogę To bardzo dobry urzędnik!
— Porzuć pan żonę!
— N:e mogę. Kocham ią!
— Wobec tego nie mam dla pana rady.
Po nejakimś czasie bankier przychodzi po

nownie :
— No i cóż — pyta adwokat
— Wszystko w porządku.
— Cóżeś pan zrobił?
— Sprzedałem kanapę.

D O B R E  W ID O K I.
Dwie bardzo starszawe panny, dla któ

rych właśnie m’neła iuż nadzielą pójścia za- 
maź. rozmafwaia miedzy sobą o szansach za- 
mażpójśeła. lakie każda z nich miała kiedyś

—  Czy pani wie. panno Kuneifudzłu —  
mówi iecioa —  że ia miałam raz widoki na
wet na dyrektora banku?

—  O  tak. wiem —  odnowiada przyjaciół
ka —  że pani miała na niego widok! —  prze
cież mieszkała nani akurat naprzeciw łcoro o- 
kienf

P R Z Y  D JA G N O Z IE
—  Niech mi pan powie —  mówi lekarz 

do pacjenta —  w którcm miejscu najpierw od
czuł pan ten ból?!

—  Po raz pierwszy na głównym dworcu, 
panie doktorze!

P R Z Y W IĄ Z A N A  SŁU ŻĄ C Ą .
Pani domu, która stwierdziwszy niewier

ność męża. podaje sic do rozwodu, ze zdzi
wieniem nvta sie służącej:

—  Pi3cze"o tak płaczesz. Kashi?
—  A bo proszę pani. pan nas tak zdra

dził!...

R O Z U M O W A N IE  M A ŁEJ  ZOSI.
Ośndolctnia Zosia, która iuż słyszała coś 

o bocianie, powiada:
—  Moja starsza siostra miała wczoraj 

siniec na ramieniu —  napowno Ja bocian 
uszczyoał

SP O T K A N IE .

—  Kochany, stary przyjacitlu, jak sie de
sze, że cie spotykam.

—  Nie ciesz sie. drogi, pomimo najszczer
szych chęci nie mogę ci wciąż jeszcze zwró
cić 100 złotych.

Z E M ST A  JEST  SŁO D K A .
Stary Kołtuński w krótkim czasie został 

trzy razy potracony, przewrócony i potur- 1 
bowany przez przejeżdżaiace ulicami ramo- 
chody. Za trzecim razem Kołtuński wstaje, 
otrzepuje sie ? z wściekłością mówi:

—  Poczekajcie —  fa teraz sam sobie ku
pie auto!

W  S Z K O L Ł

—  Chłopcze —  mówi profesor do Gaple- 
wicza —  żebym ja mógł ci wbić do głowy 
choć setna cześć teg„. co ja umiem.-

—  Panie profesorze, to nie można odra- 
zu. Panu profesorowi jr^t dobrze, kiedy pan 
iest iuż trzydzieści la. .v tei samei klasie.

—  Gap,ewfęz1. powiedz mi. co to sa kan
ib a le ?

—  Nie wiem, panie profesorze.
—  Jakto Je  wiesz? Przypomnij sobie 

przecież. Jeśl byś ty naprzykład zjadł swego 
ojca i swoja matkę, czem byłbyś w.edy?

—  Sierota. parne profesorze!
Nauczycielka pragnie wtajemniczyć u-

czcmiice w odmianę czasowników i wytłuma
czyć iei. co to iest czas teraźniejszy, prze
szły i przyszły.*

—  No. Zosiu, teraz mówisz ,ia jestem, 
dziecko** —  a kiedy będziesz dorosła, jak 
będziesz móv iła

—  Ja mam dziecko, proszę pani.

N IE D E L IK A T N Y

—  A niech licho porwie —  skarży s’e kli
nice Chapalski swemu koledze po branży —  
dzis:e?sz? cleżkie stosunki sa iuż nie do w y  
trzymania! A tu tymczasem żona musi jechać 
do Lido córka do Szwajcarii...

—  Na Lido, do Szwalcarji? —  wytrze
szcza kolega na idego wielkie oczy —  no to 
tdcźle. Przy sncsobności może mi odd-s* ie 
sto złotych, coś mi winien, bo mnie też ba rdz. 
ootrzelm pieniędzy.

—  No wiesz na to opowiadam. Czło
wiek nie może dać sobie rady z własnemi kło
potami a ty przychodzisz ze swojend...

RO M A N T YK A .

Młoda oara przechadza sie po parku przy
blasku księżyca. On. nastrojony urokiem no 
ev. mówi:

—  Ach. czyby to nie* było cudownie naj
droższa, gdybyśmy tak mogli na tym nromie- 
n'u księżyca wzlecleć aż do gwiazd, gdzie 
wszystko trwa wiecznie —  a wlec i miłość?

—  Jnhym także chciała, naldroższy. ale 
mogłabym tan pozostać tylko do futra, bo 
»a iedenasta mam zamówionego fryzjera, któ
ry później nic ma zunebde czasu.

ON S IE  N IE ZM IEN I.

Państwo Chapałscy którzy dzięki szczę
śliwym koniunkturom powojennym dorobili 
sie pieniędzy I I ardzo niedawno weszli w to
warzystwo zaproszeni sq na wieczór. Pani j 
Cbapalska ostrzega męża:

—  Fdrdzhi, a bój s v  Boga, uważaj na sic 
ble i ido jedz znowu nożem.

— Ee co! Niby dlaczego? Co mj sie mo
że stać? Od trzvdz.estu lai tak iem i nigdyiń 
sie nie skaleczył...

KOBIETY I SZTUKA.
—• Czy wie pani. że nasz tenor liryczny oże* i 

tlił się wczorai?
— Skandal! Pocóź w takim razie kazałam 

swemu mężowi zaabonować na rok miejsce ^  
Operze!
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ŁODZIĄ PODWODNA NAOKOŁO ŚWIATA
37 000 KM. NA FALACH OCEANU

W tych' dniach wyruszyła holenderska łódź 
podwodna ..K. 18“ w wielką podróż naokoło 
i wiata. Długość trasy wynosi 37 000 km. W dn. 

t l i  iipca — a więc po 8-m:esięcznej podróży — 
uczestnicy wyprawy zarzuca kotwicę w Śura- 
l\va. (miasto na wyspie Jawie, wchodzącej w 
skład archipelagu ma!ajskiego).

Po onrnięc u zachodnich wybrzeży Europy, 
uczestnicy wyprawy przepłyną obok wyspy 

Madeiry, kierując się w dalszym ciągu na połud
nie wzdłuż wybrzeży Afryki zachodniej. „K. 18“ 
omija mała wysepkę: St. Vincent i po krótkim 
postoju w porc;e Dakar. w Senegambii. skieruje 
•się na zachód, płynąc poprzez Atlantyk ck> A- 
meryki Południowej. Po postoju w poszczegól
nych portach: Pernambuco Rio de Janeiro. 
Monteyideo i Buenos Aires, płyną spowrotem 
na wschód W drodze powrotnej z Ameryki pier 
wszy nostój będzie miał miejsce w porc'e małe; 
wysepki na oceanie atlantyckim: Tristan da Cun- 
ha. nasłepnie w połudn. Afryce w Kapsztadz e. 
i w porc e Durban (płd. wsch. Afryka) Stad kie- 
ruia na wyspę: Mattryciusza (na wschód od Ma 
dagaskaru) i wreszcie do miasta Fremantle 
Izach Australia).

Cel n podróży nie jest prosta chęć zamaoi- 
fes? rwania sprawności floty holenderskiej. Łódź 
• udnerit z sobą szereg p:ęknych filmów, ilustrują 
cycb snokoine życie i pracę narodu holenders
kiego

Pr,.,>agandowe te filmy wyśw!ellane będą 
We wszvsłk'ch mieiscach postoju. W czasie po
dróży natomiast przeprowadzane beda badan!a

naukowe. Wraz z 35 oficerami i załogą łodzi pod 
wodnej, w wyprawie weźmie udział prof, Ve- 
ning Meinesh, który przedewszystkiem przepro
wadzać będzie doświadczenia o wpływie gra
witacji i promieni kosmicznych w najrozmait
szych głębokościach oceanu.

Uzbrojenie małego statku wojennego, prze
znaczonego zasadn ezo do obrony interesów Ho 
.andji w Indiach, jest także niezwykłe. Obydwie 
rury torpedowe są — spowodu braku miejsca — 
wypełnione ziemniakami i cebulą. Ze względu na 
to. że podróż odbywać się będzie w okolicach 
trop kalnych. zostały z łodzi wszelkie urządze
nia ogrzewające, dla uzyskania więcej miejsca 
usunięte.

Kapitan łodzi podwodnej nazywa Hetterchij. 
Na nim ciąży obowiązek złożenia specjalnej wi
zyty nreszkańcom samotnej wyspy Tristan da 
Cunha. Kró’em i panem tej wyspy przed 100 la
ty był rybak holenderski Pieter Groen, który 
spowodu uszkodzenia statku wyładował na wy
sp^. gdzie ożeni sie z pewna Angielka. Dzięki 
‘emu stał sie założyc;elem i ojcem ca’ej ludno
ści. Miał bowiem kilkanaście dzieci. W swoim 
czasie pisał ..król Pieter*1 do Holandii, donosząc 
że życie na wyspie sprawia mu dużo radości. Je
dynym kłopotem jego. to niemożność sprzedania 
icznego bydła i owiec.

Kapłan Hetterschii ma więc zebrać wszel
kie wiadomości o łrstorji wysepki i jej ludno
ści. Dla ludności wysepki wizyta p;erwszej ho
lenderskiej łodzi podwodnej będzie irewątpliwie 
duża atrakca.

„Niekoronowany król polski”.
Znany tygodnik niemiecki „Die Woche" wy

dał ostatni numer, poświęcony marszałkowi Pił
sudskiemu. W numerze znaduje się cały szereg 
ślicznie wykonanych fotografii, przedstawiają
cych marsz. Piłsudskiego w różnych okresach 
jego życia. Bieg tego życia przedstawia pismo 
w sposób bardzo interesu acy. Streszczając zna
czenie marszałka Piłsudskiego dla Polski. „Die 
Woche” stwierdza, że „marszałek — to alekoro- 
nowany krói Polski”

Zgon sławnego chłopa.
W Bronowicach pod Krakowem zmarł 

15-go bieżącego miesiąca w 80-tym roku 
życia gospodarz tamtejszy. Błażej Czepiec. 
Nazwisko iego stało sie głośnem w ca’ej Polsce 
z tej przyczyny, że wielki poeta. Stanisław Wy
spiański. umieścił postać Czepca w swoim wspa
niałym dramacie p. t. .Wese’e“ Czepiec w o- 
wem „Weselu” wypowiada kdkanaście zdań, 
które przeszły do powszechnego użycia, np. zna
ne dziś szeroko powiedzenie skierowane do szla
chty: „Wybyście mogli dużo mieć, tylko wy nie 
chcecie — chcieć” itd

Czasowe zamkniecie salin w Wieliczce I Bochni.
Dyrekcja monopolu solnego postanowiła ob

niżyć górnikom w salinach małopolskich place 
przeciętnie o 13 procent. Robotnicy odpowie
dzieli na to dnia 15 bm. podjęciem t. zw. straj
ku włoskiego. Polega o<n na tern że robotnicy 
wykonuia prace niesłychanie powofi. trzymając 
sie ściśle przepisów, jakich normalnie trzymać 
sie niepodobna. Zarządy kopalni w Wieliczce 
i Bochni odpowiedziały na ten włoski strajk 
zamknięciem obydwóch salin aż do odwołania.

Otwarcie kolei Płock — Sierpc.
Na stacji Sierpc odbyła sie w niedziele dnia 

18 bm. uroczystość otwarcia nowej linji kolejo
wej Płock — Sierpc. Linja na długości 35 i pół 
kilometra. Dnia 19 bm. zaczął sie na tej Hnjl nor
malny ruch. Do czasu wybudowania w P ’ocko 
mostu przez Wisłę linja ta będzie m ała jedynie 
miejscowe znaczenie.
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P o zaad . 9.00 — S y g n a ł czasu  i p ieśń  „K ied y  ra n n e  
w s ta ją  zo rze" ; 9,07 — G im n as ty k a ; 9,23 — M uzyka  
p o ra n n a ; 9,30 — D ziennik  p o ran n y ; 9.45 — C h w ilka  
part dom u; 9,50 — P ro g ram  na dx. bież.; 10,00 — 
N abożeństw o z L odzi; 11.40 — M uzyka  re lig ijn a  
(o łv tv ) :  11.57 — Sv<5nał czasu: 12.00 — H e jn a ł z 
K rak o w a ; 12 03 — W iad o m  m eteo r.; 12 05 — Pog. 
d la  dzieci; 12 15 — P o ran ek  sym foniczny z K rak o 
w a; 13,00 — O d czy t k ra jo zn aw czy ; 14.00 — K oncert 
(p ły ty ) ;  15 00 — R ad ził A n te k  M odrakow i (a u d y c ja  
reg .); 15,15 — P io senk i; 15 25 — P rz e g lą d  ryn k ó w  
p ro d u k tó w  ro ln y ch ; 15 35 P  osenki, chór J u ra n d a ;  
15,35 — Pog  ro ln icza ; 16.00 — „S zab la  i du ch "
W Berenda (fragm); 16,70 — Recital skrzypcowy.
16 45 — Opow. dla dzieci starszych; 17,00 — Mu
zyka taneczna z Krakowa; 17,50 — Odczyt; 18,00 — 
Teatr wyobraźni; 18.45 — Życie młodzieży; 19,00 — 
Recital fort.; 19 30 — Muzyka lekka; 19.45 — Pro
gram na dz. nast. 19 50 — Felieton aktualny; 20.00 
— Koncert wieczorny; 2045 Dziennik wieczorny; 
20,55 — Jak pracujemy w Polsce; 21.00 — Na weso
łej lwowskiej fali; 2145 — Wiadom sportowe; 22,00 
Obrona Lwowa w listopadzie 1918 (odczyt); 22.15 — 
Koncert reklamowy; 22 30 — Koncert na klawesynie; 
23.00— Wiadom. meteor.; 23.05 — Muzyka taneczna.

Poniedziałek. 26 listopada 34 r.
Poznań. 6.45 Kiedy ranne wstają zorze; 6.52 

Gimnastyka; 7.15 Dziennik poranny; 7.25 Muzyka 
poranna; 7 35 Chwilka pań dotnu; 7.40 Program; 
7 50 Koncert reklamowy; 11 57 Sygnał czasu: 12.00 
Hejnał z Krakowa: 12.03 Wiadom. meteor.; 12.05 
Przegląd prasy: 12.10 Koncert: 13 00 Dziennik ool.; 
13.05 Płyty’ 15 30 Wiadom. o eksp polskim; 15.35 
Przegląd giełdowy; 15.45 Muzyka lekka; 16.45 Lek
cja ięzyka niemieckiego: 17.00 Recital organowy; 
17.25 Skrzynka pocztowa; 17.35 Muzyka z płyt; 
17,50 Pogadanka: 18.00 Skrzynka rolnicza: 1810
Życiee kult. i artys:. Poznania- 18 15 Recital for- 
tep.: t8.45 Program dla dzieci: 1900 Wędrówka mi
krofonu po Polsce; 19.25 Chwilka społeczna: 19 30 
Odczyt; 19.45 Program: 19.50 Wiadom. sport: 23.00 
Koncert: 20.45 Dziennik wiecz.: 20 58 lak pracuje
my w Polsce: 21.00 Koncert: 21 45 Odczyt: >2.00 
Koncert reklamowy: 2215 Lekcja tańca: 22.36 Mu
zyka taneczna: 23.00 Wiadom meteor.; 23.05 Mu
zyka taneczna.

Z D N I A
Męczeńska śmierć przyjaciela Polski

Podczas ostatniej rewolucji w Hiszpanji w 
mieście Ov edo zamordowany zos'ał przez re
wolucjonistów O. Eufroz.iusz przeor tamtejsze
go klasztoru Karmelitów. Swego czasu O. Eufro- 
2jusz bawił przez k:lka lat w Krakowie, gdzie 
Wykładał flozofję. Cieszył się tam opnją świą
tobliwego kapłana. Po wyjeździe z Polski zamie
ścił w prasie hiszpańskiej kilka artykułów bar
dzo' pochlebnych dla Polski i narodu polskiego 
życzliwych.

Polacy radnymi w Kownie.
Niedawno odbyły się w Kownie, stolicy 

Litwy wybory do Rady miejskiej. Wybranych 
zostJtlo 16 Litwinów. 5 żydów i 3 Polaków. Rad
ni polscy — to dwa,i robotnicy i jeden ksiądz
k. iuiicki. 12 radnych wyznaczy rząd. Będą to 
oczywiście sami Litwini.

Wybory w miastach prowincjonalnych wy
padły d'a Polaków niekorzystn e. W kilku ni a- 
stach ludzie, którzy kandydowali z listy polskiej, 
ogłosili, po wyborze, że ich nieprawnie na liście 
Polskiej umieszczono.

Polska na wystawie lotniczej w Paryżu.
W piątek ubiegły otwarto w Paryżu wielką 

wystawę lotniczą. Biorą w niej udział; Francja, 
Anglja Włochy, Niemcy. Stany Zjednoczone. So
w ity . Polska i Czechosłowacja Sowiety wysta
wiły hydroplan który brał udział w ratowaniu 
rozb'tków z „Czeluskina” na morzu p-odbieguno- 
wem. Polska wystawiła samolot, zbudowany w 
Polskich Zakładach Lo‘niczych, który os;ągnął 
-średnia szybkość 416 km na godzńię. dalej samo
lot RWD 9. na którym kapitan Baian odnósł 
?.v/vc:ęstwo w turnieju, wreszcie balon, który 
*d< vł nagrodę Gordon Bennetta w roku ubie- 
Rly.i i bieżącym.

Najwięcej Inwalidów wojennych Jest w  Wielko- 
polsee.

Ogólna ilość inwalidów wojennych w Po’*
wynosi 172,859. Największa ich liczba, bo 

o4,443. znajduje się w województwie poznań- 
skiem. Na dalszych miejscach znajdują sie: wo- 
jewńdztwo lwowskie — 21874. krakowskie — 
“1 tysięcy, śląskie — 19.197 i pomorskie — 
L>802. Województwo warszawski Hczy tylko 
4 476 inwalidów wojennych. Na Polskę zachod
nią przypada 40 procent ogólnej Ilości inwalidów 
wojennych.

Druga linja okrętowa do Palestyny.
Przed ki.ku miesiącami uruchomiona została 

polska linja okrętowa z rumuńsk ego portu Kon- 
stanza do portu palestyńskiego Haifa. Stały ruch 
na tej linji utrzymuje okręt „Polonia”. Niezadługo 
zacznie tam kursować drugi okręt polski „Ko
ściuszko”, okazuje się bowiem, że linja ta ma 
bardzo duże powodzenie.

Znowu spadek obiegu pieniędzy.
Z początkiem bieżącego miesiąca liczba ban

knotów. t. j. pieniędzy, wydanych przez Bank 
Polski, zmneiszyła się znowu o blisko 42 mi- 
ijony zł. Ogółem bankotów było w naszem pań
stwie od 1. do 10. listopada za’edwie niespełna 
968 i pół miljona zł. Jak na 33-miljonowe pań
stwo jest to ilość naprawdę zamała. Słaba po
ciecha jest to że pokrycie złotego w ztoce wy
nosi przeszło 46 procent, zamiast ustawowych 30 
procent.

300 żydów polskich krąży od miesięcy po 
morzach.

300 żydów polskich wypłynęło przed dwoma 
nresiacami z Konstancy na pojadzie statku 
„Ve!os“ do Palestyny. Zostali oni fałszywie za- 
reiestrowani jako turyści. W Palestynie władze 
odmówiły im prawa wyładowania. Wobec tego 
skierowano ich do Salon k w Grecji, ale i tam n:e 
pozwolono im wylądować. Przez miesiąc statek 
stał w tern mieście w porcie i toczyły się ukła
dy z władzami. Gdy te nie dały ostatecznie wy
niku. statek wyjechał spowrotem do Konstancy

Włościanie z kresów wschodnich zwiedzają 
Polskę.

W ubiegłym fygodmu bawiła w Warszaw:e 
wycieczka włościan, licząca oko'o tysiąca osób, 
z województw wileńskiego, nowogrodzkiego i 

polesk'ego. Wycieczka złożyła hołd p. Prezy
dentowi Rzpbtej. który w otoczeniu świty wy
szedł do niej na dziedziniec zamkowy. Delega
cja z pow ko-szyrskiego wręczyła p. Prezyden
towi dar oryginalny, mianowcie figurki z ch’e-
ba. przedstawia:ące typy poleskie. Następnie \vy- 
cieczkowcy udali się do Belwederu, gdzie złożyli 
hołd marszałkowi Piłsudskiemu. Po zwiedzeniu 
Warszawy wycieczkowcy udali się do Często
chowy. a stamtąd do Królewskiej Huty, skąd 
przybyli do Krakowa, a wreszcie do Wieliczki 
i do Moście.



G IE Ł D Y
I h W a  giełdy zbożowej w Poznaniu
Żyto 13.75 14—

usposobienie stalsze
Pszenica 15.50 16.00

usposobienie staJsze
Jęczmień browarowy 20.50 21—

l -i• i«-ii-iiukojnOc
J ę c z . ć e ń  710—725 g-1 18.25 18,75
Jęczmień 680—690 g-1 16,75 17,25

usposobienie spokotae.
Owies 15 tonn par. P. 14.75 15—

usposobienie spngoint
Mąka żytma 1 gat 0-55% wł. w. 20.25 21,25
Mąka żytnia 1 gat 0-65% wł w. 18.25 20.25
Mąka żytnia II gat. 55-70% wł w. 13.75 14 75
Mąka Żytn a poślednia pon 70% wł. w 11,75 12.75
Mąka żytnia razowa 0-95% wł. w. 15.75 16.75

Usposobienie spokojne
Maka pszenna gat IA 0—20% wł. w. 27— 29.50

gat IB 0—45% wł w. 26.50 27—
gat. łC 0—55% wł w. 25 50 26.00
gat ID 0—60% wł. w. 24 50 25—

Mąka pszenna gat IIB 20-65% w?. w 23.50 24.00
Maka pszenna gat. IIA 20—55% wl. W. 22.

gat. IIB 20—65% wł. w. 22— 22.50
gat. II D 45—65% wl w. l O - 19.5C
gat HF 55—65% wł w. l ć — 16 50
gat III A 65— 70% wł. w. 15 — 15,50
IIIB 70-75% wł. w. 12.00 12.50
u-HHisnbienip sn*<knine

Otręby żytnie przemiału standan. 10— 10 75
Otręby pszenne grube przem. standard. 1050 11—
Otręby pszen średnie przem. standard. 9.75 lt>-
Otręby jęczmienne 11— 12.50
Rzepak zimowy 41 — 42,-
Rzepik zimow? 37— 38—
Gorczyca 46— 48—
Wyka la towa 24 — 26 00
Groch Viktoria 39— 43—
Grncb Folgera 32 - 35-
Koniczyna czerwona surowa 130— 150—
Koniczyna biała 80— 100—
Koniczyna szwedzka 180— 2 0 .-
Koniczyna żółta odłuszczona 70— 80,-
Prze lo t ‘80— 100.-
Tymoteusz 60— 7 0 -
Rajgras angielski 80— 90 -
Ziemniaki fabryczne za IcIloJS 1314
Słoma pszenrc luzem 2 25 2,45
Słoma pszenna prasowana 2 85 3.05
Słoma żytnia luzem 2.75 3—
Słoma żytnia prasowana 3,25 3,50
Słoma owsiana luzem 5— 3.25
Słoma owsiana prasowana 3.50 3.75
Słoma tęczmienna luzem 1.95 2.45
Słoma jęczmienna prasowana 285 3.05
Siano zwykłe luzem 7,25 7,75
Siano zwykłe prasowane 7,75 8.25
Siano nadnoteckie luzem 8.25 8.75
Siano nadnoteckiep rasowan* 8.75 9,25
Makuch lniany wt aflach 17.50 18—
Makuch rzepakowy w taflach 13.50 13.75
Makuch słonecznikowy w taflach 42^43% 18.— 18.50
Śrut Soia 21.-— 21.50
Mak niebieski 40.—• 43 —

Ogólne usposobienie: spokojne.
Transakcje na odmiennych warunkach: ży

ła 340 t.. pszenicy 204 t.. jęczmienia 345 t., owsa 
80 t., mąki żytniej 82,5 t.. mąki pszennej 56.5 t.. 
otrąb żytnich 315 t.. otrąb pszennych 110 t., otrąb 
jęczmiennych 15 t., rzepaku 12 t.. łubinu n ebie- 
skiego 15 t.. makuchu lnianego 30 t.. makuchu 
rzepakowego 15 t ,  mąki ziemniaczanej 55 t.. 
żlemniaków fabrycznych 195 tonn.

Poznań, dnia 23 listopada 1934 r.

Giełda pieniężna w Warszawie
Nieoficjalne notowania na przedgiełdzlu.
W a r s z a w a  (23 b. m. godz. 13,15 tel. wł). 

Dolar 5,29'A, Bank Polski płacił 5,27. Marka nie
miecka 186,25.

Dewizy: Berlin 212,50. Gdańsk 172,80. Ho
landia 358.35. Londyn 26,49. Paryż 34,93. Szwaj
caria 171,95.

Dolarówka 53,25. Akcje Banku Polskiego 
92,50.

Giełda pieniężna w Poznaniu
Poznań, dnia 23. II 34.
Tendencja dzisiejszego zebrania giełdowego była 

bez zmiany. Naogóf zauważa sie brak materiału po 
ostatnich kursach

Z pożyczek państwowych poszukiwano ł płacono 
ta  5% poż. kdnwers. 6114%. za 4 proc. premi. doi 
51.— oraz za 3 proc. poż bud. 44.50.

Z papierów lokacyjnych P. Z. K. handlowano 
V /i%  doi. tsily zast. po 48 w płaceniu, natomiast 
4^2% doi. listy zast. w złocie ofiarowano po 46 bez 
Obrotu; pozatem płacono za 4 Vfc% zlotowe listy zast. 
45 oraz za 4 % listy 2#st. konwert. również 45.

Niedziela dola 25 listopada 1984 t .

iemnlco srob ora
Powieść sensacutna

W  takim stanie rzyezy powiedział sobie 1 
Maurycy, że na razie trzeba się wstrzymać 
z poszukiwaniami w tym kierunku i uciec się 
do innych sposobów dla odnalezienia męża 
Walentyny Dbarrdlle i ojca Marji Bresolles

Daremne poszukiwania fce zajęły dużo 
czasu. ~ -

Wybiła pięta, i ,
Maurycy przypomniał sobie, źe o tym 

czasie przyjechać ma do niego Oktawia.
Przyjechawszy do domu nie zastał jesz

cze Oktawji.
Pcc'. " zaczekać, a tymczasem ko- 

rzystajęc z samotności zdjęł z półki w bi- 
bljoteec pugilare ' 'ry  położy! tam między
stosem starych gazet i broszur.

Wiemy, że pugilares ten mieścił w so
bie oryginały tych dokumentów, których ko
pie zachował przy sobie opat Meris przy 
pierwszem wi ” :uu w hotelu Niderlandzkim.

Maurycy otworzył pugilares i do spo
czywających w nim papierów dodał list i 
kartkę, którę pokazywał Juljuszowi Termis 
i fałszywemu opalowi.

— Edgar Poe utrzymuje, że najtrudniej 
znaleźć rzeczy jak najgorzej schowane — sze
pnę! do siebie — i dowodzi tego, ale ten 
pugilares, jak się mi zdaje, zanadto już źle 
ukryty. Trzeba go położyć w miejscu pewniej- 
szem.

Wszedł do ciemnego pokoiku, który mu 
służył za garderobę.

Maurycy otworzył jednę z leżęcych tu
taj starych waliz podróżnych, rozciął seyzo- 
rynldem grube płótno, jakiem obita była we
wnątrz i wsunął pod nie cenny pugilares.

Zamknąwszy starannie walizę wrócił do 
swego gabinetu w tej właśnie chwili, kiedy 
dzwonek zwiastował, że ktoś przyszedł.

Otworzył drzwi od sieni, a w nich uka
zała się Oktawia.

— Przyjechałam, ażeby słowa dotrzymać,
— rzekła do Maurycego — ale zaraz odcho
dzę. Cały dzień byłam bardzo zajęta; a teraz 
czas już ubierać się na obiad do hrabiego 
Iwana. |

— Ciągle myślisz o hrabim! — zawołał 
Maurycy z uśmiechem.

— Cóż dziwnego, taki bogacz... no, do 
widzenia za dwie godziny u Brebanta!

Oktawia wyszła.
Maurycy troskliwie zajął się ubraniem, 

włożył ciepły paltot na frak i poszedł pieszo.
Znalazłszy się przy kościele Matki Bo

skiej Loretańskiej rzekł do siebie:
— Godzinę jeszcze mam czasu. Możeby 

odwiedzić poczciwą panią Rosier; tak się u- 
cieszy gdy mnie zobaczy!

Skierował się na ulicę Victoire.
W  domu pod numerem 32 spytał odźwic

rną:
Czy jest pani Rosier u siebie?

Niewi .sta, która młodego mężczyznę zna 
ła, powitała go uprzejmym uśmiechem, odpo 
wiadając: „Tak, tak, panie Maurycy, pójdżno 
pan tylko na górę, pani Rosier jest u siebie.

Maurycy podziękował i wszedł na dru
gie piętro; zadzwonił lekko po dwnkroć u 
jedynych drzwi, które się w kilka selr" " J 
otworzyły.

— To pan Maurycy! — zawołała staraj 
służąca, która drzwi otworzyła, zwracając 
głowę ku mieszkaniu, aby być lepiej słyszą* 
ną przez kogoś co się w niem znajdował.
— Powinnam się była tego domyślić, jego 
to zwyczaj dzwonić po dwakroć. Proszę wejść 
panie Maurycy.

Kiedy Maurycy wszedł do mieszkania, 
ona za nim drzwi zamknęła.

Niewiasta mogąca liczyć okołło 45 lat 
wybiegła z rozjaśnionem obliczem i otwarte* 
mi ramionami na spotkanie gościa, objęła po 
macierzyńsku jego głowę obiema rękami i u* 
całowała go kilkakrotnie z namiętną czułoś
cią.

— Moje ukochane dziecko! — zawo* 
lala — nie spodziewałam się już dzisiaj cięj 
i bardzo się z tego powodu smuciłam. Mi
nęło sześć dni jak u mnie nie byłeś; ach, 
czas dla mnie bardzo, bardzo powoli upły
wa.

— I mnie tak samo się zdarza! — od
rzekł Maurycy ze wzruszeniem, na pozór 
szczerem.

— Czy prawda? — zapytała pani 
Rosier z rozjaśnionemi oczyma.

— Przysięgam Ci!
! — A więc dlaczego nie przyszedłeś?

— Bo nie mogłem.
— Człowiek może wszystko, jeśli tyl

ko chce.
— Chciałem, ale natrafiłem za każdym 

razem w ostatniej chwili na przeszkody.
Wierz mi i przebacz dobra, kochana 

przyjaciółko. Pracowałem wiele dla mego 
dziennika, a oprócz tego miałem wiele zajęcia 
w danej sprawie.

— W  sprawie poważnej?
— W sprawie nadzwyczaj poważnej, 

która mi prawdopodobnie piękny pieniądz * 
przyniesie.

Podczas tej rozmowy poprowadziła pa
ni Rosier gościa do przyjemnie ogrzanej ja
dalni, gdzie już stół był nakryty.

— Tern lepiej, moje dziecko, tem lepiej! 
odrzekła pani Rosier, ściskając powtórnie 
Maurycego. Bliższe szczegóły opowiesz mi 
przy stole — bo przecież u mnie będziesz 
jadł obiad?

— Mocno nad tem ubolewam, że tego 
nie będę mógł uczynić.!

— Dlaczego ?
— Jestem zamówiony — będę jadł Z 

przyjaciółmi u Brebanta.
— I z  przyjaciółkami! dodała pani Rosier, 

na której twarzy odmalował się pewien nie
pokój — jeden z tych obiadów, który się 
do północy przedłuża, a po którym aż do 
rana gra się odbywa.

— Bądź spokojną; — odrzekł Maurycyi
z uśmiechem — będę rozsądnym i wcześnie 
udam się do domu. j

— Obiecujesz mi to uczynić?
— Jak najmocniej.
— Staraj się tę obietnicę wypełnić, ko

chane dziecko, nie trwoń zdrowia, młodości 
i siły.

Clioeiażby człowiek Był najzdrowszym
— jedna nicoględność może najlepszą kon
stytucją zrujnować. Jesteś zmęczony, wyglą
dasz mi bledszym, niż zwykle.

i
(Ciąg dalszy nastapij.



MIEJSCOWA
Kalendarz rzym.-kat.

Sobota Jana od Krzyża 
Niedz. Katarzyny p .  M

Kalendarz grecko-kaf.
Sobota Miny i Wiktora 
Niedz. Józefata 
Słońce wschód: 7,09 

z achód: 15,36 
Księżyc wschód: 18,21 

zachód: 10,56

Dyżur nocny z soboty na niedziele pełni dr. 
Karpowicz, ul. Koszarowa 30 (teł. 286), Apteka 
Stara. Rynek (tel. 96).

Kino Apollo — „Toreado-r i kobiety14 
Kfoo Corso — „Złodziei serc“
Śniadalnia - Bar — Rynek 6 poleca kawior 

amurski, astrachański, salami węgierskie, mino- 
»1 i inne delikatesy. Dobrze pielęgnowane napoje. 
Smaczne obiady na maśle z trzech dań 80 gr. 

Obiady z trzech dań 60 groszy — smacznie 
i przyrządzone poleca restauracja „Rzymska" — 
i Zawidzkiego — Szpitalna 2a.

Ruch ludności. Urodzenia — syna: obuwnik 
Stamsław Szczerkowski: córkę — robotnik Leon 
$draszczyk z Wtórku. Zgony: wynrerrwk Józef 
•Jtid: ' z Sadowi, 80 lat 10 rnies., mistrz kowal-’ 

Mar a Kinda. 64 lat.

I m l m m
- W dniu wczorajszym zwolniony został z a- 
fe$Ziu właściciel apteki „Pod białym orłem" p. 
%r. Tomczyk, na skutek interwencji obrońcy, 
adw. dr Różyńskiego.

Jak wiadomo, p. Tomczyka aresztowano w 
wtorek. _______

Plaga bezpańskich psów
. W m'eście naszem, a zwłaszcza na peryfer- 
«ch włóczą się całemi stadami bezpańskie psy. 
'■■lodzące bez znaczków rejestracyjnych i kagań
ców.

Z kół naszych czytelników otrzymujemy za. 
r/łanie czy miejscowy rakarz nie powinien tę- 

tej plagi, bowiem nie trudno wśród tych psów 
jr, Wypadek wścieklizny, szerzącej się zresztą w 
Policy dość nagminnie.

&?! wyniosły i zabawa godziwa i
dR N: Organizowana przez Z. P. O. K. zabawa po- 
w  S??rna która ma odbyć s:o dziś wieczorem w 

I K. P. W. zapow!ada się niezwykle in-!
#  ”*SsniącO.

| .. Komitet orgairzacymy zabawy przewidział 
| „ ’c[e niespodz anek in. in. wróżenie z t. zwa- 

fet - -Andrzejek" lustro zaczarowane i t. p. Bu- 
i n gzmiernie fani Sensacja zabawy będzie wy. 

i 0r ostrowskiej Miss.
ćł- ^e. WZfitlędi? na możność przyjścia z pomocą 
^;'otwie przedszkola im. Jagódki Piłsudskiej 
v ^ rscy powinniśmy wziąć udział w tej zaba-

G ó rn ia k  iflcz  t ó w k a  H ou tan
ty. y*r feduym z ostatnich numerów podaliśmy 
j adnmosć o bójce wynikłej między Górniak em 

'Omanem Bzówka. Skutk:em przestawienia na- 
"isk z notatki naszei wynikało, iż Górniak zo- 

j odstawiony do dyspozycji sędziego śłedcze- 
I *?■ Tymczasem P. Górnmk cieszy się dobrą o- 

natomiast Roman Bzówka był przytrzy-
! ^any.

Pelcki Otfirwony K rzy i
w dniach od 2 do 9 grudnia br. na sali 

I ..Po’r>nia“ „Wystawę Sztuk Plastycznych"
li k1 ■-<ci korr-}‘etn honorowego łaskawie wcho- 

1 W. P P Prof. Dr. Jurasz z Poznania.
• b 1' a burmistrz. Czarłmski — prezes Sądu 
.,ćr "^r.wego Dr Fkkert — Starosta. Ks. Kano- 
f c j a r o , ,  Dr. Mott! — Prokurator, Walczak — 

u,ko\vnik.
_ Zawsze źvczł:w:e usposobione dla Polskiego 

t l o n e g o  Krzvża społeczeństwo ostrowskie 
, (j2; stawiło cło dyspozycji wystawy liczne 
1 K eAa wybitnych ma'arzy lak Wojciecha Kossa- 
<br'iu '0'n,°w:czn Setkowlcza. Stacłdewlcza Wy. 
njj:' kowskiego Malinowskiego Fidata. Malczew- 

* ,nnvch Do wystawy przyłącza się ar- 
18 malarz Pan Stefan Derbtóh. rodowity

Niedziela dnia 25 listopada 1934 r.

DZIAŁ URZĘDOWY
REJESTR4CJ4 KLACZY

Wielkopolska Izba Rolnicza zawiadamia, że 
dobrowolna rejestracja klaczy hodowlanych wio, 
ściańskich oraz ich przychówku i premiowanie 
odbędzie się:

w Ostrowie dnia 27-go listopada (wtorek) 
o godz. 8,30 na targowicy miejskiej;

Premjowane będą* prze de wszy stkiem klacze z 
przychówkiem roczne, 2-letnie i 3-letme po ogie
rach państwowych i prywatnych licencjonowa
nych. Koni z domieszką krwi zimnej nie premju- 
ie się. Nagrody będą udzie'ane w miarę środ
ków stojących komisji do dyspozycji.

Przy rejestracji właściciele klaczy mają 
przedstawić:

1. Dowód tożsamości konia (od 4 lat wzwyż)
2. Pochodzenie, świadectwo stanowienia wy

pełnione na stronie odwrotnej i potwierdzone 
przez odnośne Stado Ogierów, a po ogierach li
cencjonowanych przez Izbę Rolniczą, Związek 
Hodowców lub urząd gminny

3. Wszelkie dokumenty stwierdzające pocho
dzenie przedstawionej klaczy względnie źrebicy.

Powyższe podaję zainteresowanym do wia
domości.

Starosta Powiatowy 
(—) Ekkert.

Do PP. Nauczycielstwa Publ. Szkól Powszechn. 
w obwodzie szkolnym ostrzeszowskim.
Celem dalszego dokształcania i zaznajamia

nia Nauczycielstwa z ideologia i metodą pracy 
harcerskiej organizuje Kuratorium Okręgu Szkol
nego Poznańsk:ego w porozumieniu z Komendą 
Chorągwi Żeńską i Męską w czasie feryj zimo
wych następujące kursy:
1. Kurs dla nauczycielek szkół powszechnych

i średnich, które sa opiekunkami drużyn.
2. Kurs dla opiekunów i nauczycieli harcerzy 

szkół powszechnych i średnich.
I. Termin i miejsce kursów.

Kursy odbędą się w Zakopanem w termim» 
od 2—14 stycznia 1935 r.

II. Program kursów.
1. Zaznajom;en'e z ideologją harcerstwa,
2. Zaznajomienie z metodą pracy,
3. Forma pracy opiekunki (opiekuna) w druży

nie.
4. Sporty zimowe nieobowiązkowo.

III. Zapisy.
Zgloszema należy nadsyłać droga służbową 

do Kuratorium do dnia 1 grudtra br. Termin 
musi być dotrzymany ze względu na techniczne 
przygotowanie kursu.

IV Opłata.
Koszta całkowite (wpisowe, utrzymanie 

mieszkanie, opłata taksy klimatycznej, toru śliz
gawkowego) będą wynosiły w gramcach od 60 
do 65,— zł. Wpisowe w wysokości 15 zł na'eży 
przesłać przekazem pocztowym do Kuratorium 
na ręce kierownictwa kursu zaznaczając na od
wrocie na jaki kurs przenaczona kwota. Zgło
szenia, nadesłane bez wpłaty wpisowego nie bę
dą wzięte pod uwagę

V. Przejazd.
Kuratorium czyni starania, by uczestnicy kursu 

mogłi otrzymać zlecenia przejazdu.
VI. Ekwipunek.

Należy przywieść ze sobą:
1. Bieliznę pościelowa, oraz koce
2. Przybory do jedzenia.

Inspektor szkolny
(—) Kocot.

Ostrowiamn. który mimo młodego w eku wyka
zuje wielkie zdolności w k eruuku malarstwa.
Dzieła p. Derbicha, których posiada pokaźny 

zbiór, są już znane i ocen one. Komitet wyko
nawczy wystawy Po!sk:ego Czerwonego Krzy
ża czyni swze!k:e starania, aby wystawa stanęła 
na wysokim poziomie

„Katarzynka" P. C. K. — Dziś wieczorem w 
Hotelu Polonia odbędzie s;ę zabawa P. C. K. z 
której dochód przenaczony jest na cele sanitarne.

Ze snorSu
W n:edz;elę, dnia 25 bm. o godz. 14-ej odbę

dzie się na stadjon:e W F. i P. W. w Ostrowie 
mecz piłkarski o mistrzostwo klasy A pomiędzy 
„Soko}em“ z Leszna a miejscowa „Ostroyią" 
Zawody powyższe wywołały zrozumiałe zainte
resowanie w kołach sportowych naszego urasta 
z uwagi na to. że drużyna „Ostrov;i“ w razie 
ewtl. zwycięstwa mogłaby uzyskać mistrzostwo 
Okręgu serji iesiennei. Drużyna „Sokola", która 
zajmuje zaszczytne 4-te miejsce w tabeli rozgry 
wek. przybywa w swoim normalnym składzie, 
który w b. r. odniósł szereg cennych sukcesów 
Nadmierrć wypada, że „Sokoli" rozporządzą ja 
doskonałymi zawodnikami. k'órzy dzięki t>’memu 
treningowi sa w dobrei formie i dołożą n;ewr,f 
oliwie wszelkich starań ażeby tak cenne punkty 
z Ostrowa wywieźć Mimo. że „Ostrovia“ sto5 
przed bardzo trudnem zadan:em. spodziewać się 
na’eżv. że wvw;aże sie ze swego zadany i w peł. 
ni zadowob licznych swych sympatyków.

Z  Poznania

W IELK I Z J ftZ O  PR A 8 9 W B IC ZY
Sekcja Pracownicza przv Radzie Wojewódzkie! 

Bezpartyjnego Rloku Współpracy z Rządem w Pozna
niu organizuje, wspólnie ze Związkami Pracowni 
ków Umysłowych i Fizycznych wielki ziazd oracza, 
niczy, którv odbędzie się w najbliższą niedzielę v. 
Domu Rzemieślniczym. ,

Zjazd powyższy zgrupuje przedstawicieli świata 
pracy z obszaru całego województwa. Jest to pierw
sza tego rodzaju impreza na terenie naszego woje 
wództwa i będzie miała doniosłe znaczenie dla sfei 
pracowniczych.

Na zjeździe poruszone będą w referatach trzy 
najważniejsze zagadnienia z tej dziedziny. A mia

nowicie: sprawy ubezpieczeń społecznych, izb pracy 
i Funduszu pracy.

Z radością powitać należy inicjatywę B. B. W. 
R„ dążącą do wypowiedzenia się społeczeństwa w 
tak ważnych zagadnieniach

Zmmy w  USssznieszafm Społecznej 
w Poznaniu

W  związku z ogólna reorganizacją Ubez- 
oieczalni Społecznej maja podobno po N o w v  t 
Roku nastąpić również zmiany personalne na 
kierowniczych stanowiskach w tut. zakładach 
ubezp. M. in. dotychczasowy dyrektor IJbezo. 
Społecznej w Poznania d dr. Frazm Sambor 
sk ma bvć podobno przeniesiony na wyższe 
stanowisko do Warszawy, a iako >ogo nastę
pcę wymieniają dr. Teodora Kunickiego 
względom dvr. Czesława ".ańkowskięgo z O- 
kregowego Urzędu Ubezpieczeń w Poznaniu. 
Okręgowe urzędy ubezpieczeń maja tilce w 
całej Polsce likwidac" (s.)

SołSys psd Mml mmn
Onegdaj .-marzyli się na ul. Sw. Ducha 

w Jarocinie dwaj rowerzyści: sołtys z Prusi- 
nowa Łapęski i OslFcwicz z Hilarowa. W wy
niku zderzenia, spowodowanego nieprzepisową 
jazdą Łapęskiego, ten ostatni padł na ziemię 
nieprzytomny. Ciężko p tu bowanego sołtysa 
musiano odstawić do szpitala powiatowego, 
gdzie stwierdzono si’nv wstrząs wewnętrzny.

Odroczenie głośnego prooesii
W dniu dzis:ejszym miała się odbyć w są

dzie apelacyjnym rozprawa przeciwko Żakowi 
i Gdowskiemu. oskarżonym o skrytobójcze za
mordowanie ś. p Tuszyńskiego z Poznania, wła
ściciela głośnego iachtu „Przygoda". Oskarżeni 
chcieb zawtadnać iachtem Tuszyńsk'ego. Pod
czas przejażdżki z Gdyni do Sooot. rozegra'a się 
na jachcie cicha tragedja bez świadków. Prze
biegu tej nikt nie zna Kilka dn5 później wzburz.o- 
ne morze wyrzuciło na brzeg zwłoki ś. p. Tu
szyńskiego. Pomeważ nie nadesłano z Niemiec 
pewnych dowodów rzeczowych, rozprawę od
roczono.
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Lssfrasja pSasśwek policyjnych
Ud dwóch dni bawi w Poznaniu insp. 

Wróblewski z Komendy Głównej P. P. w 
Warszawie i przeprowadza !u (rację miejsco
wych placówek policyjnych, (s)

Regulamin wyborów do sejmików 
powiatowych

Wydane ostatnio rozporządzenie Mini
stra Spraw Wewnętrznych w sprawie regu
laminu wyborczego do wydziałów powiato
wych ustala m. in. że członków wydziału po
wiatowego wybierają rady powiatowe, a więc 
radni i dotychczasowi członkowie wydziału 
Wybory zarządza wojewoda, na zebraniu wy- 
borczem przewodniczący starosta powiatowy.

Wybory odbywają się na listy kandy
datów. Lista kandydatów powinna być zgło
szona na piśmie na zebraniu wyborczem w 
terminie wyznaczonym przez przewodniczą
cego <i" pcopisaua własnoręcznie przez obec
nych na zc‘ r: iu wyborców w ilości eonaj- 
mniej jednej szóstej ustawowej liczby wybor
ców. Wyborcy, repie/.enlujący gminy miej

skie, mają prawo zgłosić jedną listę, o ile na
wet nie stanowią jednej szóstej ustawowej 
-iczby w szy;‘.kich wyborców.

Protesty wyborcze mogą wnosić wybor
cy w ciągu 7 dni po ogłoszeniu wyniku wy
borców. Protest powinien być podpisany przez 
taką samą liczbę wyborców, jaka była upraw
niona do zgłoszenia listy kandydatów. Pro
test wnosi się na ręce starosty powiatowego 
rozstrzyga go zaś wojewoda.

F R Y Z J E R

Urny szklane sprzedaje od pewnego czasu kre
matorium w Pradze Poprzednio popioły spalonego 
nieboszczyka składano w urnę metalowa Zaznaczyć 
należy, że urny szklane używali już Rzymianie.

Książę v. Guise wydawać będzie w najbliższym 
czasie miesięcznik p. n. „Courrier Royal“ — prze
znaczony dla francuskich monarchistów

DLA PAN I PANÓW!
Szan. Obywatelstwu miasta i okolicy 
podaję do wiadomości, iż z dniem 17 

listopada br.
Otworzyłem SALON FRYZJERSKI 

PRZY ULICY KALISKIEJ Nr. 7.
Proszę o łaskawe poparcie 

Z poważaniem 
Władysław Matuszewski

mistrz fryzjerski

K TO  S IE  SAM G O LI
używa ŻYLETKI firmowe pod gwa
rancją, w cenie 15, 25 i 30 groszy

i F-y  F .  Słohieski, handel żstaia
OSTRÓW — RYNEK 20.

POLECAM NA RATY!
— CUDNE RAD J O - APARATY —

Najnowsze modele na rok 1934/5. — Ceny dostępne dla
wszystkich.

Wszelki nowoczesny sprzęt radjowy w największym wy
borze i najniższych cenach.

UWAGA: Naprawy aparatów, słuchawek i głośników wy
konuje się w specjalnem laboratorjum pod 
fachowem kierownictwem dyplomowanego tech
nika radjowego.

P A T E F O K Y  -  P Ł Y T Y D0714
w olbrz}rmiem wyborze.

F r . K R A IG , Osfrćw, Raszkowska 14. -  Tei. 145
Zakłady Radjo-Elektrotechniczne i Przem. — Rowery.

pvgnatura: 11 Km. 3362/34 
OBWIESZCZENIE O LICYTACJI RUCHOMOŚCI

Komornik Sądu. Grodzkiego w Ostrowie drugie?® 
rewiru Ignacy Szperl maiący kancelarię w Ostrowl® 
ul. Kaliska Nr. 22 na podstawie art. 602 k. p c po* 
daje do publicznei wiadomości, że dnia 29 listopad® 
1934 r. o godz 12-tei w Raszkowie odbędzie się 1-sz® 
licytacja ruchomości, należących do małż Bronisława 
i Stanisławy Biskupskich składaiacvch się z 1 ma* 
szyny do szycia. 1 aparatu do przechowywania kaf 
wy. 4 kontuarów sklepowych różu wielkości. 6 re* 
gałów sklepowych, oszacowanych na łączną sumę zt [ 
615 —.

Ruchomości można oglądać w dniu licytacji 
miejscu i czasie wyżej oznaczonym.

Ostrów, dnia 22 listopada 1934 r. DO
Ignacy Szperl. komornik

„ C O R S O ” „CORSO
Pikantna dowcipna „Komedia pomyłek'* ro zgrywająca się na tle salonów włoskiej arystokracji. 
Fredrlc March w otoczeniu Constance Ben net i Fay Wray zaprezentują się w filmie wytwórni 
„United Artise" prod. Aleksandra Coroy p. t.

„ Z Ł O D Z I E J  S ER C “  (Benuenufo Cellini)
Wykwntny humor!!! Cudowna muzyka!!! Płomienne sceny miłosne!!! oraz Rewelacyjny Nad
program!!! — Długometrowy reportaż P. A T. p t

„D ni C hw ały Lotnictw a P o lsk ieg o ” C hallenge 1934 r.
próby sprawności i lot okrężny oraz Walt Disney zaprezentuje nową rewelacje kolorową p. t.: 
ARKA NOEGO. — W niedziele o 3-ciej spe cialne przedstawienie dia dzieci i młodzieży.

Jasnem lak na dłoni, źe 
tylko w solidnym < fa
chowo prowadzonym soe 
:ialnvm magazynie mo
żna z naiwiekszem zau
faniem nabvć podarki 
iak! torebki damskie, oa 
rasole. portfele portmo
netki. laski. wa!izv w fir 
-nie

WIKTOR CZYSZ
Poznań u! Szkolna 11 
teł 19-75. naprzeciw Szpi 
’ala Mieiskiego. Własna 
pracownia — Skora u4o 
ra

a i s
❖

Reklama
dźwignią
h a n d l u

i '

O G Ł O S Z E N I A  D R O B N E

i bFRZtDA/
1

PLACE BUDOWLANE
przy u!. Kró! ladwigi 
sprzeda Anczykowski — 
Heinrich. Rynek.

DO. 722

PIECYK
.elazny, biedźmarke — 
(szafonierkę) i garnitur 
do mycia sprzedam. — 
Zgf. do Red. DO 732

WÓZEK
na 10 ctr tanio na sprze
Jaż. Zgłoszenia Szkudła- 
rek, ul. Wrocławska 20. 
Skład Rowerów.

DO 733

ŁÓŻKO
orzech, wózek z heika 
(5 ctr.) na sprzedaż — 
Marszałka Piłsudskiego 
24a m 10. DO. 729

i Al/LNt POSAD!i
POTRZEBNA

pokojówka do Majętności 
ziemskiej od zaraz, oraz 
dwie służące do wszel
kich prac domowych, w 
gospodarstwie wieiskiem 
Zgłoszenia do biura Poś
rednictwa Pracy,

HUTA SZKŁA
.Hortensia" poszukuie 
15 inwalidów woiennych 
— hutników na szkło 
dmuchane. Wynagrodzę 
nie od 35 do 50 zł ty
godniowo bez mie
szkań — Oferty 
z odpisami świadectw 
kierować do Eksp. Biura 
Pośrednictwa Pracy ul. 
Towarowa 6

POSZUKUJE
się 2 wykwalifikowanych 
bednarzy z praktyka od 
6—8 lat Wynagrodzenie 
w okresie próbnym 2- 
tygodniewym zł 1.25 gr 
za godzinę, następnie z! 
1,40 za godzinę. Oferty 
z odpisami świadectw 
kierować do Eksp. Biura 
Pośrednictwa Pracy u!. 
Towarową fi
iiiHiimimiiiimiiiiiiiiiiiiiiiHiiiiiiiiii

K POKOJE

POKÓJ

umeblowany wygodny * 
od 1 grudnia do wynaJE 
cia. Zgłoszenia do R* 
dakcih DO

,Dz ennik Ostrowski*- ukazuje sie ranc o R. fi ta wyjątkiem dn> t>"świateczn — Abonament nile sieczny: w ekspedycji 1,30 z| f  odnoszeniem do domt 
I.5C zł przez pocztę 1.66 pod opaska w kraju 2.8C W razie wypadków spowodowanych siła wyższa, lak strajki ' sabotaż pracy, wydawnictwo nie od
powiada za niedostarczenie pisma abonenci nie maja prawa do sdszkodowanla. — Ogłoszenia: ta 1 m/m lednołamowy na stron ę 8-cio łamowej 12 gr
Przy ogłoszeniach skomplikowanych lub te i przy specjalnym wyb- rze miejsca oblicza sie w Każdym wypadku 20% nadwyżki Zgłoszenia tabelaryczne
50% nadwyżki Drobne ogłoszenia: słowo ty tułów ? 15 et każde dalsze słowo 7 gr — Ogłoszenia ołatne w Ostrowie lub eg futurach zaskarialne w Pot-
nan n -  Kmto czekowe P K O w Poznaniu nr. 203 282 -  Adres RedakcB » Administracji: Ostrów Poznański, nlica Gimnazjalna 2. — Admini
stracja czynna od e<>ii 8—7-eJ 1 A—IS-eJ. — Ogłoszenia do najbliższego numeru przyjmuje sie do godz 14-eJ dnia poprzedniego, oo tym ezasłe doliczę 
sio kosrta telefonu, — Niezamówionych rękr.ps sów nie hone-tuje ale i nie zwraca — Redaktor odpo wiedzfainy: Jam Radomski w Ostrowie Pozn, — 
Nakładem » czcionkami Drukarni DzennOca Poznańskiego" 5p Akcyjna w Poznanie w  o!(c* Pocztowa 0 — telefon 33-90 I 11-77,
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